
Nr 68. Kraków, Wtorek 9  Marca 1909 . R o k  x v n .
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 ker., 
za odnosz*nief|do domu dopłaca się 

40 bal.

Naprowlncyi: miesięcznie 2 kor. 70 n., 
kv arialnie 8 kor. W państwie Nie- 
miecldem',kwartalnie 10 kor,, w ,nr,ych 
państwach kwanalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

NARODU
Cena numciti pojedynczego 10 hal. 
Cena nomera poniedziałkowego 4 h.

W ychodzi codziennie o godz. 6-ej w ieczorem  z  w yjątkiem  n iedzie l i św ią t.
W  dni poświęteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8 -e j rano i o godz. 6 -e j w ieczorem .

1 isty p.enięine, przekazy zt preniuue* 
ratę I InbenUy naoayład moiaa mmco 
do Admknsuacyi „Ołów Narodaf.— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
afccncyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii 1 w pań­
stwie nlemltdcie.... RtAłamacye n«o- 
opie^-ętowane nie podlegną opla de 
pocztowej. RękopUów t^dakeya aU 

. .ra ca .

Adres Red.: Ul Aw.Krzrza L7. Adrea 
t a  „OłosNarodn" Kraków. TeL Nr.lfcu

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Administracja „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drubnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za Każdy następny raz t2 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 3u kał. aa pierw- 
bzy raz, każdy następny !2 hal. Nadesłane do 60 hal. oa wiersza za każdy raz. Nekrologi Itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. aia zamiejscowyn, a 1 k. od 100 cgz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana). w Wiedniu HaaseuStein & Yogler. M. Dukes, H bchalek, E. Biaun, R. Mosse, H. Fricdl, w Berlinie F. B. Co2, w Budnpeszde J. Leopold, w Paryżn de KaeaLowsld 14 Ctti

de Treyfse, ?. jores & Cie, A. Lo.ette.

y g f n m .  w s z y t e  t a

aa

? m d  now ą je jy ą  p a r la n tn tn .
Pojutrze — w środą dnia 10 m arca — |  

zbiera sią izba poselska na nową sesyą, aże­
by załatwić ostatecznie najpilniejsze »konie- 
ezności*. Na pierwszem miejscu tych konie- 
osności figurują. przedłożenie dotyczące kon­
tyngentu  rekru tów  i p ro jek t upaństw ow ienia 
trzech linii koiei północno-zachodnich. We­
dług informacyi »Reichspost«, rząd byłby za­
dowolony, gdyby w pierwszym okresie no-; 
wej sesyi,w  okresie przed wielkanocnym, który  
trw ać może najwyżej 3 do 4 tygodni, chociaż 
tylko te  sprawy załatw ione zostały. O ile też 
z głosów prasy wiedeńskiej, zwłaszcza z gło­
sów chrześcijańsko -socyalnych dzienników 
wnosić można, panuje w  kołach rządowyen 
nadzieja* że da się to c iąg n ąć . Nadzieja ta  
wpiera się podobno na uchwale grupy ezes- 
ko-radykalnej, powziętej na onegdajszem po­
siedzeniu, k tó ra  wznowienie obstrukcyi od­
kłada na — czas późniejszy.

hzecz znamienny — że dzienniki zbliżone 
tło rgądu to rzekom o ostudzenie uw ażają za 
następstw o akcyi rządowej przeciwko rzeko­
mym spiskom czeskim oraz za sku tek  gi oz- 
by bar. Bienertha, ż© jeżeli parlam ent i tym 
razem  okaże, się niezdolnym ao piacy, zani­
knie ryt-hło i tą  sesyą Izby i to na czas dłuż­
m y — aby niezalatwione przedłożenia prze­
prowadzić na mocy paragrafu  14-go. »Czego 
nie zdołały osiągnąć perswazye i rzeczowe 
aigum enty  — pisze np. »Reichspost* — t.o 
zdziałała k ró tk a  przerw a w obradach parla­
m entu — pozbawiająca posłów dyet i ochro­
ny nietykalności poselskiej. Panowie Klofacz 
i Choć dowiedzieli aię, że i oni mogą być po­
ciągnięci do odpowiedzialności. W drożone 
przeciwko nim dochodzenia sądowe doznają 
wprawdzie przerw y podczas nowej sewyi Ra­
dy państw a, lecz rozpoczęłyoy sią na nowo 
z chwilą, gdyby ta  nowa s e s ja  zam kniętą zo­
stała. Ta nieprzyjem na perspektyw a uśmie­
rzyła widocznie ich zapędy i prFywróciła im 
rozwagę*. Czy te w nioski i przypuszczenia 
nie są mylne, to pokażą już dni najbliższe. 
Co do nas —  to radzilibyśmy wiedeńskiej 
prasie chrześcijańsko-socjalnej, ażeby nie prze­
ceniała skuteczności owej akcyi rzekomo 
>antispiskowej< w  Czechach, a raczej starała 
się uspokajająco wpływać na radykalne g ru ­
py n i e m i e c k i e .  One to  bowiem szowini­
stycznymi swymi zakusam i łatwo nową znów 
burzę rozpętać mogą, popchnąć ponownie do

obstrukcyi nietylko już czoskich radykałów, 
ale i inne stronnictw a czeskie. Wiadomo prze­
cie - a świeżo zaznaczył to także poseł Kra­
marz w swej mowie, wygłoszonej w Budzie- 
jowicaeh, że także inne grupy czeskie nie są 
wcale zbuaowane ostatniem wystąpieniem 
władz rządowych przeciwko domniemanym 
czeskim knowaniom i żo całą tą  akcyę rządu 
w obecnej chwili uważają za wielki błąd poli­
tyczny i taktyczny.

Zresztą, zanim parlam ent przystąpi do 
obrad nad owemi koniecznośeiami państw o­
wemu zmuszony będzie uporać sią jeszcze 
z kw estyą wewnętrzną, bardzo drażliwą — 
bo ze spraw ą wyboru nowego prezydyum. 
Kwestya ta jost już od tygodnia przedmio­
tem żywej dyskusji w prasie i rokowań mię­
dzy stronnictwam i, a jakkolw iek już się za­
czyna wyjaśniać — nie można jeszcze tw ier­
dzić, że jej rozwiązanie dokona sią zupełnie 
gładko, bez groźniejszych przeszkód i epizo­
dów. Stronnictwo chrześcijańsko - socyalne 
pragnie i w tej nowej sesyi uzysKać dla sie­
bie krzesło prezydyalne Izby i wysunęło na 
to stanowisko kandydaturę posła P a t t a j a .  
Kandydatura ta  napotkała na stanowczy o- 
pór Młodoczechów, k tórzy usiłowali zmobili­
zować przeciwko niej całą nowo utworzoną 
unią słowiańską. Zamiar ton nie powiódł sią. 
Katoliccy Słuwieńcy nie poszli za radą swych 
czestdch sprzymierzeńców, lecz postanowili 
głosować na Pattaja . To samo uczynili Pola­
cy i wolnomyślni Nieiniy — a nawet socya- 
liśei; ci ostatni pod warunkiem, że stosunek 
udziału stronnictw  w prozydyiuń pozostanie 
niezmieniony, to znacĄr, że jednym z wice­
prezydentów Izby wybrany zostanie znów 
socyalista. Rusinów, Rumunów i Włochów 
pozyskano podobno dla kandydatury  P atta ja  
przyrzeczeniem, iż przy najbliższej sposobno­
ści liczba wiceprezydentów pomnożona zo­
stanie na s i e d m i u ,  że do prezydyum wej­
dzie także Rusin (rzekomo poseł Romańczuk), 
oraz. kom prom isowy kandydat w ło sk o -ru ­
muński. W ten sposob wybór Pattaja  byłby 
zapewniony — jeżeli naturalnie Czesi nie 
zgotują parlam entowi -'nieprzyjemnej jakiej 
niespodzianki obstrukcyjno - demonstracyjnej, 
i to  przy pomocy radykalnych menerów, 
k tórzy również nie godzą się na wybór P a t­
taja. Kwestya wyboru nowego prezydyum 
wywołała także pewną walKę w łonie K o ł a  
p o l s k i e g o .  Ponieważ dotychczasowy re­
prezentant Koła w prezydyum poseł S t a ­
r z y ń s k i  stanowczo zrezygnował z tej go­
dności, Koło ujrzało sią zmuszone zamiano­
wać nowego kandydata. Jak  było do prze­
widzenia, narodowi demokraci zapragnęli za­
garnąć i to stanowisko dla siebie, widząc a- 
toli, że pragnionia tego zrealizować nie zdo­
łają, powzięli zamiar przeforsowania na krze­
sło wiceprezydenta Izby posła Dr. K o z ł o w ­
s k i e g o ,  byle tylko nie dopuścić do prezy- 
dyum reprezentanta innej jakiejś^ grupy de­
m okratycznej. >Słowo* uzasadniało zainia, 
teu »koniecznością zachowania równowagi 
sił politycznych wT Kole w ten sposób, ażeby 
stanow isko zajęte dotychczas przez konser­
watystę, przypadło ponownie w udziale kon­
serw atystom *. Zdrje się jednakże, że ta  nie­
zwykła u »wszechpolaków« troskliw-ość o ró­
wnowagę sił w Kole nie znalazła uznania 
większości, gdyż ja k  słychać, obok posł. Ko­
złowskiego wypłynął jako kandydat na wi­
ceprezydenta poseł S t  a p i ń s k  i. Sprawa ta  
rozstrzygnie się atoli dopiero na jutrzojszem  
plenarnem  posiedzeniu Koła polskiego.

Listy z Warszawy.
W arszawa 7 m arca.

(„B unt; studentów rosyjjkich. — Dziewięć przedsta­
wień żargonowych w i dniu — Warszawa stolica...

Syonu. — Zuchwały napad bandycki).

łDiejaiiele* warszawscy są niewątpliwie 
strapieni, bo okazuje się, że nikomu teraz 
nie mogą już ufać. Wczoraj ^zbuntowali się* 
nawet mniej lub więcej »istinno-rusc,y* s tu ­
denci uniwersytetu tutejszego, których spę­
dzono z całej Rosyi — aby godnie nieśli 
sztandar »nauki rosyjskiej* na »krosach«. 
Nie pomogły sute zapomogi i Nagrody, udzie­
lano im za to z kancelaryi jenerał-guberna- 
torskiej, a nawet ze szkatuły carskiej — slu- 
denci postanowili urządzić w murach uni­
wersytetu wiec — naturalnie bez pozwolenia 
»naczaistwa«. Wczoraj około godz. 3-ej po 
poł., w wielkim przedsionku dawnego gma­
chu biblioteki pubM, znąj, obecnie przerobio­
nego na aule, zaczęli sią zbierać studenci ze 
wszystkich wydziałów i zgromadzili się tani 
w liczbie około 50f). Uęleńf zebrania tego 
była sprawa egzaminów Mianowicie studen­
ci domagają się, aby w uniwersytecie w ar­
szawskim wprowauzony był system przed­
miotowy egzaminów bez określonego term i­
nu, w miarę staw ienia sią studentów  przed 
komisyą egzaminacyjną, k tó re  to prawo słu­
ży w uniwersytetach w Cesarstwie na nie­
których wydziałach i kursach.

\ a  wiadomość o zebraniu studentów  przy­
był rek to r i trzyK- utnie wzywał zebranych 
do rozejścia się, lecz go nie usłuchano. Za­
wiadomione władz© adm inistracyjne nadesła­
ły z najbliższego cyrkułu zamkowego silny 
oddział polieyantów, zbrojnych w karabiny, 
pod przewodnict wem miejscowego komisa­
rza, k tó ry  wezwał obecnych studentów, aby 
złożyli swojo nazwiska i rozeszli się.

Większość studentów , gdyż * około 300, 
usłuchała i podawszy swoje nazwiska dele­
gowanym urzędnikom  uniwersyteckim, w y­
szła spokojnie z uniw ersytetu. Natomiast 142 
studentów  ndaio "śi  ̂ gromadnie na 1-sze pię­
tro  i tam, zająwszy aulą w dalszym ciągu 
obradowało.

W tedy wezwano dyżurną kompanię li­
tew skiego pułku, k tó ra  wkroczyła dc gma­
chów uniw ersytetu i, dostawszy się do auli, 
aresztow ała zebranych tam  studentów. O go­
dzinie 6 wieczorem pierwszą parlyą, złożoną 
z 9-eiu studentów , po sprawdzeniu m atrykuł 
odstawiono do cyrkułu zamkowego, następne 
zaś partye wyprowadzano aż do godziny 8 
wieczorem.

W kancelaryi cyrkułowej powtórnie spra­
wdzano legitym acjo aresztowanych, poczem, 
po przybyciu kompanii pułku petersburs­
kiego, przy pomocy wojska odstawiano gro­
madkami studentów  do właściwych cyrkułów, 
gdzie zamieszkują.

Ukoło godziny 8 ej wieczorem do kance­
laryi cyrkułu zamkowego przybył ODerpohc- 
m ajster, k tóry osobiście spraw dzał postępo­
wanie policyi w tej sprawie.

Z zapadnięciem znuoku na Krakowskiem  
Przedmieściu w okolicy uniw ersytetu  rozsta­
wiono gęsto patrole i w arty wojskowo-poli- 
cyjne, k tó re  nie pozwoliły gromadzić się cie­
kawej publiczności.

Część aresztowanych po godz. 8-ęj wie­
czorem w karetkach aresztanckich odstawio­
no do więzienia w ratuszu

Tak się skończył wczorajszy »bunt« na 
uniwersytecie warszawskim — urządzony

przez »istinno-ruskich« i żydowskich s tu ­
dentów.

Mówiąc o Żydach, nie podobna pominąć 
znamiennego taktu, na który  zwraca uwagę 
jeden z dzienników tutejszych... W czorajszy 
sobotni dzień obfitował w niezwykłą ilość 
widowisk żargonowych w W arszawie. YV tea­
trze Elizeum dano dwa przedstawienia, po­
południowe i wieczorne; w tea trze  przy ul. 
Mokotowskiej - również dwa; tyleż w tea­
trze żydowskim na Muranowie. W Dolinie 
Szwajcarskiej odbył się bal purymowy. YV 
sali Harmonii na ul. Długiej odbył sią he­
brajski wieczór dziecinny, na k tó ry  wstąp 
miały bezpłatny osoby, umiejące mówił po 
lieLrajsku. W sali berlińskiej przy ul. Dzikiej 
odbył sią wieczór, połączony z przedstawie­
niem żargonowem.

R a z e m  w i ą c  w c z o r a j  b y ł o  w W a r ­
s z a w i e  9 p r z e d s t a w i e ń  » n a r o d o w o -  
ż y d o w s k i c h * !  Je s t to w każdym razie ob­
jaw, nad którym  powinni sią zastanowić nasi 
»asymilatorzy« — k tórzy  jeszcze chcą wie­
rzyć w »Polaków wyznania mojżeszowego*..^ 
Dziś chyba mogą sią przekonać, że wśród 
tych »Polaków« — panuje niepodzielnie szwar- 
got żydowski! Dziesięć przedstawień żargo­
nowych w ciągu jednego dnia! To przecież 
tak t znam ienny W arszawa istotnie staje się 
stolicą... Syonu!

Nie przestała, niestety, być również gnia­
zdem anarchii i bandytyzmu. Po krwawych 
porachunkach na tle terom  ekonomicznego, 
mamy znów zuchwały napad bandycki — 
wprawdzie ni© w samem mieście, lecz w 
Sielcach, pod W arszawą, gdzie około g. 7-ej 
wieczorem do domu wdowy Świderskiej 
wdarło sią k ilkunastu bandytów.

Dwie izby tego domu zajm uje Ś w id e rk a  
z dwoma synami (18 i 20 lat) i z dorosłą 
córką, w dwóch innych m ieszkają dwie ro­
dziny robotników fabrycznych

Część bandytów uzbrojonych w rew o’wery 
weszła do domu, część zaś rozstawiła się na 
czatach w podwórzu. W łaśnie w  owym cza­
sie Św iderska powracała z m iasta do domu. 
Bandyci pochwycili ją  na podwórzu, zatkali 
jej usta, aby nie wołała o pomoc i wprowa­
dzili do jednąj z izb, gdzie ją  silnie związali, 
l  ak samo postąpili ze wszystKimi m ieszkań­
cami, których zastali w dom u ' lub którzy 
wracali. Do wiązania użyto pociętych w dłu­
gie pasy prześcieradeł.

— Grożąc; — *Ani piśuij, bo będziemy 
strzelać* — bandyci zażądali wydania pie­
niędzy. Ponieważ n ik t z domowników do­
browolnie pieniąJzy dać nie chciał, b a n d y c i  
z a c z ę l i  z n ę c a ć  s i ę  n a d  n i m i  Bili ich 
rewolwerami po głowach tak  silnie, że Świ­
derskiej przecięli ucho i poranili policzek, 
jej synow i poranili głowę. Córkę Świderskiej 
wyprowadzili do osobnej izby i tam  usiłowali 
dopuścić się gwałtu. To im się przecież nie 
udało, pokaleczyli ją  więc nożem.

Ostatecznie bandyci zrabowali Swiderskiej 
około 200 rb., jednem u z robotników  30 rb., 
drugiem u 16 rb., nadto korale i wogóle 
wszelkie przedm ioty wartościowe, poczem 
zbiegli. Dopiero około godz. 12 w nocy sta r­
szy syn Świderskiej, skrępowany, ja k  wszyscy, 
przytoczył się do m atki i przegryzł jej więzy 
na rękach. Uwolniona w ten sposób m atka, 
przez okno wyszła na podwórze i zaczęła 
wołać o pomoc. W krótce cała wieś się i o z - 
budzHa. Mieszkańcy przybiegli do domu Świ­
derskiej i uwolnili skrępowanych, ale o po­
ścigu nie mogło być mowy... Banuyci, jak  
zwykle znlk’1 bez Siadu...

Podwyższenie emerytur
nauczycieli ludowych

w projekcie i w wykonaniu.
Z kół nauczycielstwa ludowego otrzym u­

jem y pod powyższym tytułem  następując© 
uwagi:

Od kilku lat, a szczególnie w r. 190G pod­
nosiło nauczycielstwo ludowe w naszym kra  
ju  na zebraniach powiatowych i wiecu k le ­
jowym we Lwowie konieczną potrzebą pod­
wyższenia płac nauczycielstwu w czynnej 
służbie zostąjącem u i em erytur niezdolnym 
do pracy inwalidom, wdowom i sierotom, 
k tó rzy  nieraz w prawdziwej nądzy t  braku 
środków  do życia pozostawać 1 żyć muszą. 
Sejm pou naporem  żądań nauczycielstwa i 
niektórych życzliwych mu, mniejsza o to *  
jakich pobudek posłów, zaLrał sią wreszcie
w r. 1907 do uregulow ania kw estyi p ta t nau­
czycielskich. interesowani spodziewali sią s ła -  
sznie, że równocześnie z reg u lac ją  płac nau­
czycielstwa w czynnej służbie zostającego, na­
stąpi także podniesienie em erytui niezdol­
nym do pracy nauczycielom, wdowom i dzie­
ciom po nauczycielach pozostałym. Tymcea- 
sera Sejm wbrew słusznym i uzasadnionym 
nadziejom sprawę emerytów odłożył, a u re­
gulował tylko, niedostatecznie, płace nauczy­
cieli czynnych. Taki obrót rzeczy wyw dał 
wSród całego nauczycielstwa, a szczególni# 
wśród emerytów i em erytek wielkie rozgo­
ryczenie, tembardziej, że prawie równocze­
śnie rząd centralny z własnej inicjatywy 
podwyższy ł renty wszystkim  emerytom, za­
równo cywilnym, jak  1 wojskowym.

Po tak  przykrem  rozczarowaniu, dotyczą- 
cera kw estyi chleba i egzystencji prawie ty ­
siąca osób, zawiązali em erytowani nauczycie­
le Komitet krajowy celem podjęcia pono­
wnych starań o uzyskanie ud Sejmu słusznie 
należącego się im zaopatrzenia, kom itet wy­
syłał deputacye do czynników wpływewyek 
w Sejmie, wnosił pdy ce  ogólne pod adresem  
całego Sejmu i szczecółGwe na i ęce kaadktgu 
z posłów, rezultatu  jednak nie osiągnął prawie 
ładnego. Rada azkolna krajowa olw iadetyła* 
iż musi zebrać najpierw  dane statyaufcana 
tej kw estyi dotyczące.

Na ostatniej sesyi sąjmowąj przyozedi 
wreszcie Y\ yuzlSł 1> raj owy w porozumieniu 
z Radą szkoluą k r  aj* w , z prejeKtom, poro­
nionym, który Sejm na podstawie isferatu  
posła Laskowskiego bez dyskusji załatwił 
w ten sposób, że przyzna! emerytowanym  
nauczycielkom, którym  przyznano em ery­
tu rą  pr*ed wejściem w życie ustaw y z dnia 
25 m aja 1907, podwyższenie do 400 koron, 
zamiast dotychczasowych 200 koron, a  tym 
zaś. których pobory ^ynosTy ponad 400 ko 
ron przyznano dodatek 5% , co ezynl da l e n ­
n ie  C h a l e r z y !

Em eiytury nauc zycieli- i i.^alidów podnie­
siono do 500 K, tym zad, k tó rycn  pobory 
wiącej niż 5ó0 K w J nosiły, przyznano w d ro ­
dze łaski dodatek 6-io procentowy.

Sieroty po nauczycielach pominięto p rty  
tej »regulacyi« poborów em eiytm  naues r- 
cielskich zupełnie. Mając pad ręką  zestawie­
nia dotychczasowych nędznych em erytur 
wiedziała Rada szkolna i wiedział Wydział 
krajowy, że podwyższenie em erytur kilkuset 
ludziom o 6 halerzy dziennie nie przyczyni 
się wcale do polepszenia ich bytu, bo za 6 
halerzy nie można kupić naw et 1 litra mle­
ka, pokarmu tak  bardzo zalecanego p n  «

K. m. GÓRSKI.
(W spomnienie pośmiertne).

Śmierć zabrała, praw ie nagle, jedną z naj­
sym patyczniejszych i Jiajkulturalniejszyoh po­
staci tego pokolenia, k tó re  ujrzało św a tło 
dzienne w epoce ostatniego powstania. Z Kon­
stantym  Górskim łączyły mią stosunki bliskie 
i wiącej, niż cztei dziestoletnie. Bawiliśmy sią 
driećmi, gdyż ojcowie nasi sąsiadowali nie­
mal o miedzą, spotykaliśm y sią jako  młodzień­
cy na wakacyach, na k tó re  syeżdżaliśmy się, 
on z K iakowa, j a —  z Warszawy.

Pam iętam  długie rozmowy, dyskusje , bu­
dowanie. z.-mków na lodzie, a nadewszystko 
jego  deklamowanie, już wówczas przepiękne, 
niezliczonych ustępów  z dzieł wielkich wie 
szczów naszych, z dziel Goethego, Heinego i 
Mussela. Deklamować lubił nam iętnie: każda 
rozmowa kapsda dyskusya kończyła sią... de- 
klamacya. Nazywałem go, pół seryo, pół żar­
tem, poetą. I był nim rzeczywiście, do szpiku 
kości, zasługiwałby w zupełności na to mia­
no, nawet, gdyby go był później nie usprawie­
dliwił wydaniem tom u poezyj własnych; albo­
wiem namiętnie kochał poezyą, a poezja  pize- 
pajała jego myśl i jego duszą. Atm osfera do­
mu rodzicielskiego, jednego z najzacniej­
szych i najrozumniejszych w Polsce nie była 
byiMtfmniki cieplarnią, cprzyjającą rozwo­

jowi aspiracyj, prowadzących do ja k  najmniej­
szego stykania się : tw ardą, prozaiczną rze­
czywistością. Jan Górski, młodszy b ra t zna­
nego całemu społeczeństwu Ludwika, czło­
wiek zacny i światły, rolnik znakomity, był 
zdania, iż wielki czas pou błękity rzucić gra­
nity... pracy organicznej, zrtokyć trw ałe pod­
staw y trw ałego uobrobytu, umożliwiającego 
skuteczną pracę dla dobra spotecSeństwa. Nie­
zmordowany pracow wk pragnął widzieć w 
najstarszym  synu spadkobiercę znakomicie 
zagospodarowanego kawała polskiej ziemi, 
spadkobiercę idei. Tymczasem K onstanty ko­
chał wprawdzie wieś, ale kochał ją  tylko ser­
cem poety-estety; spoglądał na codzienny, nie­
zmordowany trud ; słuchał o obowiązkach 
względem społeczeństwa, lecz widział oczy­
ma duszy nieśm iertelne piękno zakląłych w 
m arm ur bogów grockicb, słyszał m uzykę cu­
dnego wiersza Słowackiego. Rwał się nie do 
czynu, lecz do marzenia o pięknie; był — i 
miał zostać — envers et contrę tous poetą 
i este tą; tęsknił do świata, o którym  w do­
mu prawie nie wspomniano; tęsknił i w re­
szcie się w  nim pogrążył. I, zaiste, źle nie 
ui zynił; powinien, kto może, kłaść granity 
pod błękity, lecz wzloty w te  błękity są ró­
wnież służeniem ojczyźnie, często najw ięk- 
szem, bo czyniącem ją  nieśmiertelną.

Spotkaliśmy się na studyach w Beilinie. 
Upłynęło lat kilka, podczas których zżyliśmy 
sią serdecznie, widując niemal codziennie. 
Konstanty Górski był ulsoshanym uszniem

znakomitego Grimma, przyjaciela Polski, wiel­
biciela Słowackiego. W domu czcigodnego u- 
czonego stykał się przyszły profesor histo- 
ryi sztuki w krakowskiej ?,kademii z kwia­
tem inteligencyi niemieckiej, tej Inteligencyi, 
k tó ra  prusactwa, na równi z nami, nienawi­
dzi. W Berlinie pracował Górski bardzo po­
ważnie nad litera tu rą  polską, niemiecką i hi- 
storyą sztuki. Doktoryzował się w roku 
1888-ym, poGzem zamieszkał w Krakowie. 
Straciliśmy się z oczu, by Bię, po latach, spo­
tkać znowu w  Paryżu, dokąd Górski przy­
był w r 1896, jako  delegat akademii umie­
jętności i kierow nik tamtejszej stacyi nau­
kowej. Górski był wymarzonym łącznikiem 
pomiędzy Polską a Zachodem; Paryż jedna­
kże męczył swem życiem szalonem tę  natu ­
rą  raczej kontemplacyjną, kochającą uade- 
wszystku Grecyę i Włochy. Porzucił więc s ta ­
nowisko bardzo zaszczytne i powrócił do 
Krakowa, gdzie się zajmował litera tu rą  i sztu­
ką. Pracam i krytycznem i zasilał wiele pism. 
wydał tom poezyj, o formie, rzec można, k la­
sycznej; klasyków  kochał i znał w jborn ie; 
przekłady jego z Horacego oraz nowela »Bi- 
bliornan*, będąca poprostu arcydziełem, za­
pewniły mu trw ałe imię w historyi literatury.

Ale K onstanty Górski był czemś wiącej, 
aniżeli sumiennym profesorem, wytwornym  
poetą, znawcą wielu literatur, krytykiem  i 
badaczem dziejów sztuki, obcej i naszej: był 
jednym  z najbłyskotliwszych, najbardziej cza­
rujących, najwykwintniejszych przedstawicieli

ku ltu ry  polskiej, tej legendarnej ku ltu ry  pol­
skiej, wyiosłej z pnia kultury  zachodniej. Uj­
mował wdziękiem, prostotą, dystynkcyą; cza­
rował rozmową, wesołością, dobrocią; bo był 
niezmiernej dobroci i prawości. Wielbicieli i 
przyjaciół niiał mnóstwo, w całej, rzec mo­
żna, Europie. Kto go bliżej poznał, ten m u­
siał się do niego przywiązać, bo. prócz zalet 
niezrównanego łcauseuUa, posiadał wielkie 
zalety serca i charakteru. Ciężka choroba, 
od lat k ilku organizm podkopująca, nieubła­
ganie te św iatła gasiła... Że nie ziścił wszy­
stkich tych nadziei, k tóreśm y w nim pokła­
dali, nie jego wina Była to na tu ra  subtelna, 
mimozowata, cofająca się przed walką, przed 
koniecznością powiedzenia lub napisania tw ai- 
dego słowa, stw orzona dla środowiska wy­
kwintnego, dla atm osfery salonów Rani Rć- 
camior, Iud  obiadów Czwartkowych. Kochał 
Piękno całą bezwzględnością. A tu , k t o  
c z u j e  s u b t e l n i e ,  t e n  p o w i n i e n d z 1*- 
l a ć  j a k n  aj  b r u t a l n i  e j. Bo cóż Pięknu 
z tego, że kochanem będzie, *» głębi serc 
tylko, przez swych wielbicieli, z których ża­
den go nie zasłoni, gdy Jóst lżoneni i depta- 
nem?

K onstanty Górski urodził się był na pr. Jd- 
stawiciela ku ltury  polskiej Ua jakiegoś cen­
trum  światowego, jakiejś idealnej stolicy 
Sztuk i Nauk, w której Wdzystkk cywilizo­
wane narody m iałrby swoich pi zedstawicieli. 
Ten Polan Ojczyznę swoją ył-by reprezen­
tował najgodniej. Feliks Jasieński.

Karol Darwin.
(D >ko4e*eni«>).

R ów nocześn ie  je d n a k  m ożna by ło  z a u w a ­
żyć mniąj lub  w iącej z ra e z n e  różnice m ivdry 
zw ie rzę tam i kopaln ianem i a  ob ecn ie  ż y ją ­
cemuLii* ,

Czy nie dałoby sią naukow e w j tłómaezyd 
tego pokrewieńsi wa r jednej i owj ch różnW 
z drugiej strony?

Cz\ koniecznem jest stw arzanie nowych ga­
tunków dia oznaczenia tych skamieniałych : 
obecnie nieżyjących w potom kach swych -zwie- 
1 ^

A może gatunki obecnie żyjące I pokre­
wne budową ciała owym martwym szcząt­
kom są właśnie w prostej linii ich potom ka­
mi, jako  doskonalsze poprawne wydania swo­
ich mniąj rozwiniętych an tenatów ?

Jednoin słowem nasuwała się gruba wit- 
płW>ść, <*y gatunki są napraw dę mezmien 
nemi, czy też podobnie, jak  pojedjnca. oso 
brdki. nie mogły się były w ytw arzać z m.iie 
doskonałych i ginąć?

By to rozwiązać, potrzeba było faktów 
stwierdzający,,h eboeby na m ałą skalę możli 
wość powstaw ania i ew olucji jak i, goń ga 
tuuku, oraz logicznego uzasadnienia i po4a 
"ii„ przyczyny takiej nowej generacyi.

Obszerny to  tem at pracy i wdzięczny dli 
każdego badacza przyrody, utn i % p -ry - y
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lekarzy suchotnikom  nauczycielom. Takie 
•polepszenie* bytu k ilkuset emerytom i e- 
m erytkoin nauczycielskim uchwalił w roku 
ubiegłym Sejm galicyjski.

Na tem jednak  farsa się nie kończy. Sejm 
powziął równocześnie uchw ałę, że em eryturę 
mogą otrzym ać jednostki c a ł k i e m  n i e ­
z d o l n e  d o p r a c y l  Rezultatem  tej u- 
chwały jest, że władza szkolna wielu em ery­
tom odmówiła uchwalonej podwyżki, podda­
jąc ich najpierw... o g l ę d z i n o m  l e k a r ­
s k i m  lub też przeprowadza specyalne 
śledztwa o ile k tó ry  z inwalidów nie odzie­
dziczył w międzyczasie jakiego spadku, przez 
co stał się zamożniejszym a tem  samem rze­
komo em erytury nie potrzebującym. Takie 
postępowanie graniczy już naprawdę z p ia ­
sty ni skandalem i przeciw tego rodzaju szy­
kanom nauczycielstwo energicznie zaprote­
stować powinno.

Zamieszczając ten  słuszny i ze wszecn 
miar uzasadniony głos żalu, wyrażam y nadzieję, 
że przypomni on znów sferom miarodajnym 
ich ważny obowiązek wobec tak  ciężko upo­
śledzonych — byłych krzewicieli oświaty 
w naszem społeczeństwie.

Kongregacja kupiecka.
Kongregacya kupiecka odbyła doroczne 

Walne Zgromadzenie wczoraj popołudniu 
w sali pcsiedzeń Rady m iasta przy udziale 
nielicznymi członków bo w liczbie zaledwie 
30. — Zagaił starszy Kongregacyi r. ces. H. 
S c h w a r z ,  poświęcając w końcu żałobne 
wspomnienie zmarłym członkom śp. Kwiat­
kowskiemu, Przybylskiemu, Łysakowskiemu 
i Biasionowi.

Następnie sekretarz  p. K a j z y  odczytał 
protokół z ostatniego Walnego zgromadzenia, 
k tó ry  przyjęto do wiadomości, poczem s ta r  
szy p. S c h w a r z  zawiadomił obecnych, że 
*tow. kupieckie polskie z Pdznania zawiązało 
z Kongregacyą krakow ską korespondencyę 
stałą, a obecnie z okazyi Walnego zgrom a­
dzenia nadesłało pozdrowienie dla członków,

Sekretarz p. K a j z y  odczytał z kolei pis­
mo młodzieży kupieckiej, zorganizowanej 
w stowarzyszeniu kupieckiem krakow skiem , 
w którem  ci żalą się, że pewna część kup 
ców nie przestrzega uchwały powziętej na 
specyalnem zgromadzeniu w r. 1906 w spra­
wie święcenia niedziel 1 spoczynku niedziel­
nego. Młodzież oświadcza, że nie ma zam ia­
ru wyciągać z tego postępowania kupców 
odpowiednich konsekwencyi, prosi przeto — 
by w najbliższym czasie zwołano ogólny 
ulec Kupiecki, celem zastanowienia się nad 
sposobem, w jak i by można skłonić w szyst­
kich kupców do solidaryzowania się z od­
nośną uchwałą.

Sprawa ta  wywrołała dłuższą, ożywioną 
dyskusyę.

Rad. ces. S c h i l l e r  oświadcza się za zu- 
pełnem święceniem niedzieli. Uważa atoli, że 
sprawa ta  nie może być załatw iona w szczu- 
płem gronie lecz w porozumieniu z ogółem 
chrześcijańskich kupców krakow skich. Dla­
tego staw ia wniosek, by sprawę w spom nia­
ną przekazać Radzie (wydziałowi) Kongre­
gacji do rozpatrzenia i załatwienia.

P. A n g r a b a j t y s  podobnie oświadcza 
Się za zupełnym spoczynkiem niedzielnym, 
sądzi bowiem, że jes t to konieczne ze wzglę­
dów religijnych. Joden dzień tygodnia moż­
na poświęcić Bogu bez uszczerbku dla in te­
resów. Najlepszy przykład mamy tu  na Ży­
dach. — Mówca sądzi, że chrześciańskie ku­
piectwo krakow skie da piękny przykład ca­
łemu krajowi.
^  P. F e d o r o w i c z  podziela zapatrywanie 
r. Schillera. Zdaniem mówcy, spraw a nie 
przedstawia się krytycznie, jeżeli zważymy, 
że przed 12 laty sklepy wr niedziele czynne 
były od 6 rano do wieczora bez przerwy. — 
Zaprowadzenie zupełnego spoczynku nie jest 
rzeczą łatw ą, gdyż ustaw a nie wymaga tego, 
a  więc zależnem jest to od dobrej woli kup­
ców samych. Przem awia za oddaniem tej 
spraw y Radzie Kongregacyi do przeprowa­
dzenia.

R. ces. D u t k i e w i c z  wnosi, by na razie 
przypomnieć kupcom krakow skim  uchwałę 
z r. 1906 i prosić o jej przestrzeganie.

W iceprezydent m iasta dr. S ż a r s k i  po­
dziela zapatryw anie, żo przeprowadzenie spo- 
mzynku niedzielnego wymaga porozumienia 
ogółu kupiectwa. — Żądania młodzieży uw a­
ża mówca za zupełnie słuszne.

P. S u s k i  popiera wnioski pp. Schillera 
i Dutkiewicza.

W głosowaniu oba przyjęto też jedno­
myślnie.

Potem przyjęto sprawozdanie za rok  1908.
Poprzedziła je  jednak dyskusya. P. S c h i l ­

l e r  zapytuje starszego, czy istnieje jeszcze 
kom itet kupiecki bojkotowy i na czem po­
lega jego działalność. Sądzi, że kom itet ten 
z większą energią działać powinien by dać 
społeczeństwu do poznania, że kupiectwo w 
tej patryotycznej sprawie idzie ze społeczeń­
stwem tem  ręka w  rękę, że uwzględnia jego 
postulaty. Komitet ów powinien też rozsyłać 
częote kom unikaty o swej działalności.

Dalej zauważa mówca, że t. zw. Spółka 
fakturow a istniejąca przy Banku krajowym  
wbrow swemu przeznaczeniu je s t związkiem 
spekulacyjnym, przez co kupiectwo nie ciąg­
nie z niej korzyści.

P. F e d  e ro  w ic  z jako  wiceprezyd. Spółki 
fakturowej bronił jej działalności. Sprostował, 
że jes t to instytucya oparta na wzajemnej 
pomocy, nie obliczana zatem na zyski. Uważa 
zarzut uczyniony Spółce za niesłuszny, jeżeli 
bowiem są jakieś usterki, są one nieuniknione 
jako  w nowej instytucyi.

Na w niosek p. C z e r n e k a  przem aw iają­
cego imieniem Komisyi kontrolującej, udzie­
lono Radzie absolutoryum.

P. S u s k i ,  podskarbi Rady, zdał potem 
sprawozdanie rachunkow e za r. 1908, k tóre 
przyjęto z wnioskiem p. K w i a t k o w s k i e g o ,  
by drobny fundusz agitacyjny, przeznaczony 
na koszta walki wyborczej do Izby handlo­
wej przo':..' do funduszu jubileuszowego Kon­
gregacyi z powodu, że fundusz tam ten jest 
nieużyteczny i bezcelowy (!).

W ostatnim  punkcie porządku dziennego: 
W nioski i interpelacye, p. S c h i l l e r  omawiał 
sprawę 500-letniego jubileuszu Kongregacyi 
krakow skiej, przypadającego w r. 1910. Ze 
względu na doniosłość tej chwili, uważa mó­
wca, że obecny Komitet jubileuszowy zbyt 
skrom ny, bo złożony zaledwie z 3 trzech człon­
ków, należałoby rozszerzyć drogą kooptacyi; 
dalej, dla zebrania odpowiedniego funduszu 
należy nałożyć na kupców opłatę, a wreszcie 
by w czasie jubileuszu odbyć w Krakowie 
ogólny wiec kupiectwa polskiego.

Przemawiało jeszcze w tej sprawie kilku 
innych członków, poczem wnioski powyższe 
r. Schillera uchwalono.

W końcu r. S c h i l l e r  złożył imieniem 
członków staiazeinu p. S z w a r z o w i  g o r ą ­
c e  podziękowanie za jego niestrudzoną pracę 
dla Kongregacyi.

Przystąpiono wreszcie do wyborów.
Stars/.ym wybrano ponownie r. ces. H. 

Sz w a r  z a, podstarszym  Dr H. S z a r  s k i ego ,  
podskarbim p. W. Suskiego.

De Rady Kongregacyi weszli pp.: D utkie­
wicz Marceli, poseł Fedorowicz, radca m. J a ­
wornicki, radca m. Godzicki Jan , Krupiński 
Karol, Kw iatkowski Jan , radca m. Porębski 
August, Reiner Gustaw, Wentzl Jan  i Ziem- 
bicki Zygmunt. Do Komisyi kontrolującej pp.: 
Czernek W ładysław i Ryglicki Adolf, delega­
tami do kuratory i akademii handlowej Dr 
Szarski i Jaw ornicki Józef, Do Komisyi nad­
zorczej Biura pośrednictwa pracy pp.: Hen­
ryk Schwarz, A ugust Porębski, Jan  Kw iatko­
wski, Gustaw Repu i Jan  Wentzl.

Nowy rozbij hakatystów w Galicyi,
Z Białej donoszą nam o niesłychanym gwał­

cie i prostym  rozboju, jakiego się dopuścili 
hakatyści niemieccy z Bielska i Białej na 
osobach kilku spokojnych Polaków.

W niedzielę o 10 wieczorem wracali ze 
zgromadzenia clirześcijańsko-socyaluego przez 
Dziedzice do Biały pp. poseł Dobija, redaktor 
Ruda, kandydat akw okacki Dr Bubela i Pu­
chatka, prezes krakow skiej Polonii. Wszyscy 
ci panowie zatrzymali się w Dziedzicach w 
restauracyi kolejowej, czekając na pociąg do 
Białej, gdzie jednocześnie siedziała grom ada 
członków bielsko-bialskiego »Nordmarku«. 
Ujrzawszy Polaków, hakatyści postanowili 
widocznie sprowokować ich, zaczęli zatem 
rzucać głośne docinki w  stronę Polaków i 
śpiewać nieprzyzwoite parodye pieśni polskich, 
nawet hymnu »Jeszcze Polska nie zginęła*... 
Polacy jednak  nie zważali na te  beżwstydne 
zaczepki i ignorowali niemieckie brutalności, 
Niemcy jednak nie czuli się widocznie w 
Dziedzicach na swoim gruncie i do czynnych 
napaści nie przystąpili.

Dopiero w Białej, dokąd Polacy i Niemcy 
pojechali tym samym pociągiem, rozpoczęła 
się straszna, nieopisana awantura. Rozbe­
stw iona tłuszcza niemiecka, korzystając ze 
swojej liczebnej przewagi, rzuciła się na bez­
bronnych Polaków z pięściami i kijami, bi­
jąc ich niemiłosiernie. Posła Dobiję wcisnęli

Niemcy du wagonu i tam go bardzo ciężko 
pokaleczyli. Nd innych Polakach podarto o- 
dzienie, przewrócono ich na ziemię, bito i 
kopano wśród ohydnego wrzasku.

Personal kolejowy, k tó ry  był świadkiem 
tego gwałtu, nie zrobił najmniejszego kroku, 
aby wystąpić w obronie napadniętych Pola­
ków. Gdy jeden z nich zwrócił się do na­
czelnika stacyi z żądaniem pomocy — ten 
urzędnik zażądał od niego legitymacyi i in- 
terwencyi odmówił!! Tak więc Polacy zu­
pełnie bezbronni, zostali wydani na pastw ę 
niemieckiej bandy, k tó ra  mogła bez żadnąj 
przeszkody wywrzeć swoją bestyalską wście­
kłość na bezbronnych ludziach!!

Z napadniętych najciężej poranionym jest 
poseł Dobija, ale wszyscy czterej odnieśli 
mniej lub więcej dotkliwe obrażenia. W nie­
siono natychm iast doniesienie do żandarme- 
ryi, do sądu, do starostw a i do m inisterstw a 
spraw  wewnętrznych. Zobaczymy czy władze 
okażą należytą energią przy wyśledzeniu i 
ukaraniu sprawców niesłycnanej napaści.

W śród napastników, których doskonale 
zapamiętali Polacy, odznaczał się niejaki War- 
mus, syn kom iniarza z Bielska, renegat. Ale 
i innych sprawców rozpoznają z łatwością na­
padnięci i chodzi tylko o to, aby władze po­
stąpiły z całą energią i poskromiły bandy­
tyzm hakatystyczny z całą surowością prawa.

Ruch chrześcijańsko-sosyaliiy.
Zgromadzenie stróżów  katolickich odbyło 

się wczoraj w sali Domu robotniczego przy n- 
dzialo około 200 stróżów i kilkunastu właści­
cieli domów. Potrzeby stróżów omawiał p. G o- 
ł ą b, domagając się głównie uregulowania za­
płaty za otwieranie bram w nocy, usunięcia z 
obowiązków stróża posług domowych na rzecz 
kamienicznikósv, tudzież obowiązku bezpłatnego 
czyszczenia chodników przed kamienicami. Poseł 
S i k o r s k i  przyznał słuszność żądaniom stró­
żów i podnosił konieczność, zmiany ordynacyi 
wyburczej do Rady miejskiej przez dopuszczenie 
do prawa wyborczego wszystkich pełnoletnich 
mieszkańców Krakowa.

Dr M u s s i l  sekretarz Tow. właścicieli re­
alności zachęcał do wpisywania się do organiza- 
cyi stróżów i przyrzekł, że Tow. właścicieli re­
alności, liczące około 600 członków, popierać 
będzie w tym kierunku stowarzyszenie stróżów. 
Dr Mussil radził, by wydziały obu Towarzystw 
porozumiewały się na przyszłość ze sobą w spra­
wach wspólnych i by dążyły do odpowiedniej 
zmiany ustawy budowlanej w mieście.

Po przemówieńin jeszce p. Gołąba zgroina 
dzenie zamknięto, a przewodniczący pan C ap  
wezwał obecnych do masowego stawienia się na 
następnem zgromadzeniu dnia 14 b. m. w spra­
wie reformy statutu miejskiego.

Zgromadzenie kominiarzy. W sobotę wieczo­
rem w sali Domu robotniczego w Krakowie od­
było się zgromadzenie czeladzi kominiarskiej. 
Głównym przedmiotem zebrania było przystą­
pienie organizacyi czeladzi kominiarskiej do 
Polskiego Związku zawodowego chrześcijańskich 
robotników. Dotychczas czeladź kominiarska na­
leżała pod sztandar narodowo-demokratyczny, 
gdzie jednak zamiast troski o jej pctrzeby ma- 
teryalne i moralne oraz Oprawy zawodow*,. w y­
zyskiwano ich do celów polityki wszechpolskiej. 
Wobec tego czeladź postanowiła wyemancypo­
wać się z pod wpływów wszechpolskich i u- 
chwaliła na Walnem zgromadzeniu swej organi­
zacyi przystąpić do zawodowej organizacyi chrze- 
ścijariskicn roDotników.

Zebranie sobotnie zagaił jeden z czeladzi, 
poczem p. Zgóruiak powitał serdecznie nowych 
pracowników, następnie w obszernem przemó­
wieniu przedstawił korzyści przyłączenia się do 
Związku chrześcijańskich robotników i omówił 
położenie czeladzi kominiarskiej w Krakowie i 
na prowincyi. Potem przemówił p. Cudek, któ­
ry zaznajomił zebranych z najważniejszemi po­
stanowieniami statutu Związku. Po zgromadze­
niu prawie wszyscy zebrani wpisali się na człon­
ków organizacyi polskich chrześcijańskich robo­
tników.

Zgromadzenie w Trzebini. W niedzielę dnia 
7 b. m. odbyło się poufne zebranie miejscowej 
grupy Polskiego Związku zawodowego chrzęść, 
robotników. Zgromadzenie zagaił p. Karol Bo- 
dzenta i udzielił głosu referentowi z Krakowa, 
p. Puchałce. Referent mówił o ubezpieczeniu na 
starość, podniósł dodatnie i ujemne strouy rzą­
dowego projektu, wreszcie wezwał zebranych, a- 
by w odpowiedni sposób wpłynęli na swego par 
Iamentarnego przedstawiciela, aby on w parla­
mencie pracował nad ulepszeniem projektu.

Następnie omówił p. Puchatka korzyści or­

ganizacyi zawodowej i zachęcał do wstępowa­
nia w szeregi organizacyi chrześcijańskiej.

Zebrani z szczerem zainteresowaniem słucha­
li wywodów referenta. Po zebraniu nastąpiła po­
gadanka.

B.G A B R  Y E L S K A ,  K rzysztofory, K ra k ó w .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lub na spłaty nawet, dwudziestomiesięezne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  we wtorek 

Franciszki Rzymianki; pojutrze we środę 40 Męczen­
ników.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 6 minnt 8; 
zachód przypada o godz. 5 minut 32; długość dnia 
godzin 11 minut 24

Kraków 8 marca. 
Sprowadzenie zwłok Slowackiegu zbliża się 

szybkim krokiem. Akademicki Komitet sprowa­
dzenia zwłok wieszcza krząta się obecnie około 
powołania do życia ogólno-polskiego komitetu, 
któryby w tym roku jako jubileuszowym usku­
tecznił to doniosłe zadanie, by na Wawelu obok 
prochów królów, spoczęły zwłoki naszego „Króla 
ducha.“ Teraz nadeszła chwila na sprowadzenie 
tu zwłok Słowackiego, a wkrótce uderzy go­
dzina, że prochy trzeciego z tych wielkich: Kra­
sińskiego, staną się relikwią dostępną dla całego 
narodu.

Wobec rozwiązania komitetu dlń sprowa­
dzenia zwłok Słowackiego do Warszawy, myśl 
pochowania ich w podziemiach katedry św. Jana 
sama przez się upadła. Ponieważ dotąd jedynie 
projekt warszawski rozbijał jedność, z jaką ogół 
wszystkich trzech zaborów oświadczył się za 
złożeniem zwłok wieszcza na Wawelu, przeto 
komitet, korzystając z obecności kilku członków 
komitetu warszawskiego w Zakopanem, wysłał 
tamże swoich delegatów celem omówienia wspól­
nej akcyi. Deiegacya ta zorganizowała w Zako­
panem zebranie, odbyte tamże dnia 28 lutego 
b. r., w którem wzięli udział: Wacław B e r e n t ,  
Gustaw D a n i ł o w s k i ,  Jan K a s p r o w i c z ,  
Wacław S i e r o s z e w s k i ,  M. S o k o l n i c k i  i 
Stefan Ż e r o m s k i ,  a z ramienia akademickie­
go komitetu krakowskiego: przewodniczący Dr 
Stefan G ó r a  T sekretarz Wincenty W y s o c k i .

Zebranie to oświadczyło się jednomyślnie za 
złożeniem zwłok wieszcza na Wawelu, oraz po­
stanowiło z a w i ą z a ć  k o m i t e t  o g ó l n o ­
p o l s k i ,  któryby sprawę tę doprowadził do 
skutku. Wykonanie tej uchwały poiuczono aka­
demickiemu komitetowi dla sprowadzenia zwłok 
Słowackiego w Krakowie, a obecni członkowie 
zebrania przystąpili do zawiązującego się Ko­
mitetu.

Lista członków Komitetu szerszego zostanie 
w najbliższych dniach ogłoszoną.

Sprawy miejskie. W sobotę odbyło się po­
siedzenie komisyi statutowej w obecności obu 
wiceprezydentów miasta i 14 radnych, a pod 
przewodnictwem prezydenta Dra Leo. Po od­
czytaniu protokołu z poprzedniego posiedzenia, 
rozpoczęła się w dalszym ciągu dyskusya ogól­
na, przyozem za podstawę służyły ogłaszane w 
dziennikach uchwały w sprawie reformy ordy­
nacyi wyborczej, powzięte przez połączone klu­
by demokratyczne. Dyskusya toczyła się czę­
ściowo nad techniczną stroną dalszego prowa­
dzenia pracy, tj. nad wyborem subkomitetu 
względnie referentów, nad współdziałaniem Ma­
gistratu, oraz nad kwestyą, czy wypracowanie 
zasad powierzyć całej komisyi, czy też dwom 
subkomitetom. Następnie obejmowała dyskusya 
kwestye zasad przyszłej reformy wyborczej, czy 
przyjętą ma być za podstawę zasada reprezen- 
tacyi interesów, czy cenzus podatkowy z udzia­
łom inteligencja, — a dalej organizacya V Ku- 
ryi. — Wkońcu poruszono temat, czy reforma 
wyborcza ma obejmować terytorya, mające być 
przyłączone do Krakowa i w jakiej mierze. — 
W ciągu dyskusyi poruszono też kwestyę re­
formy części administracyjnej statutu, a zwła­
szcza sprawy utworzenia t. zw. wydziału Rady. 
Wreszcie poruszono kilkakrotnie potrzebę wska­
zówek dla Magistratu w sprawie zebrania dat 
statystycznych, a zwłaszcza dla utworzyć się 
mającej V kuryi.

Hakatyzm na kolei północnej. Jeden z przy­
jaciół naszego dziennika pisze nain :

Podróżni jadący w sobotnim rannym pocią­

gu wiedeńskim mieli sposobność do smutnych 
refleksyi naa stosunkami językowymi, panujący­
mi na liniach tej państwowej kolei. Między 
Trzebinią bowiem a Krakowem pojawił się wśród 
nich konduktor-Niemiec i z właściwą takiej 
„Herrennatur“ butą i gburowatością traktował 
polską publiczność. Jednemu funkcyonaryuszowi 
kolei państwowej podarł kartę legitymacyjną z 
fotografią, wydalił z pociągu kilka osób, a z dzieć­
mi szkolnemi obcnodził się w sposób grubiań- 
ski. Na żądanie podróżnych, by przemawiał po 
p o l s k u ,  odrzekł, że „przed śmiercią tego ję­
zyka nczyć się nie będzie". Zażalenie wniesione 
gremialnie na dworcu krakowskim na tego kon­
duktora nie zostało uwzględnione. — Oto jeden 
z licznych obrazków anormalności, która jest 
już niestety stanem normalnym na kolei pań- 
stwowo-żydowsko-północnej".

Sprawę tę polecamy prezydyum „Straży", 
która zajmuje się zwołaniem wiecu w sprawie 
kolei północnej.

Autorem odezwy ryb polskich, zamieszczonej 
w sobotnim numerze „Głosu Narodu", jest p. 
Józef D r o z d o w s k i ,  członek Wydziału Tow. 
opieki nad zwierzętami.

„Giełda pracy" przed pomnikiem Mickiewi­
cza. Magistrat m. Krakowa Już przed dwoma 
laty powziął chwalebny zamiar skasowania 
„giełdy pracy" na Rynku krakowskim, około 
pomnika Mickiewicza — wychodząc z tego słu­
sznego założenia, ze sfcoro istnieje przy ul. J a ­
błonowskich okręgowe Biuro pośrednictwa pracy, 
które b e z p ł a t n i e  pośredniczy pomiędzy pra­
codawcami wszelkich kategoryi a osobami szu­
kającymi najrozmaitszych rodzajów pracy—wy­
stawanie tych osób na placach publicznych Jest 
zupełnie nieusprawiedliwione, a ze względów po­
rządku publicznego — nie może być tolerowa­
ne... W tym celu Magistrat wydał też odnośne 
rozporządzenie, nad wykonaniem którego miały 
czuwać organa policyi i Magistratu — grożąc 
za przekroczenie tych przepisów karą aresztu 
od 6 godzin do 14 dni, względnie grzywną od 
2 do 260 koron... Jednakże, niestety „energia" 
prześwietnego Magistratu na tem obwieszczeniu 
w zupełności się wyczerpała... Rozporządzenie 
pozostało rozporządzeniem — a Mickiewicz na 
Rynku krakowskim, jak  był tak i jest oblegany 
przez tłumy poszukujących pracy — głównie 
służbę obojga płci — a co gorsza i przez całą 
armię żydowskich faktorów i faktorek... Właśnie 
ta kategorya hyen, szukająca żeru, na tej nie­
dozwolonej „giełdzie pracy" powinna skłunlć 
Magistrat, aby nie ograniczał się jedynie na, . 
wydaniu rozporządzenia, lecz również zatroszczył 
się i o jego wykonanie... Leży to nawet w inte­
resie tych rzesz, które spieszą pod pomnik 
Mickiewicza w poszukiwaniu pracy — a mogą 
tam paść ofiarą wyzysku ze strony pokątnych 
faktorów i faktorie...

Z teatru  miejskiego. „Inez de Coimbra" Lar- 
sena grana będzie w tygodniu bieżącym we 
wtorek. We środę, po cenach popalamjch, — 
„Małgorzatka," we czwartek wznowiony będzie 
„Car Samozwaniec" Nowaczyńskiego, w piątek — 
„Noc listopadowa."

Z tea tru  ludowego. We wtorek ukaże się 
po raz czwarty znakomity 4 aktowy wodewil p. 
t. „Sposób na mężów". Główne role odegrają 
p p .: Helena Zimajer-Rapacka i Adolfina Zima- 
jer, które publiczność wypełniająca salę zawsze 
po brzegi przyjmowała owacyjnie i nie milkną­
cymi oklaskami. ,

Otrzymujemy następujące pismo: Po ś. p. 
Gorylowej pozostało troje dzieci; syn 16 letni 
ma zapewnione utrzymanie, córeczką zaopieko­
wała się jedna z pań, pozostał Jeszcze 7 letni 
synek bez opieki i bez chleba. Obecnie Karmią 
go chwilowo sąsiedzi, mieszkanie bowiem Go­
ryla jest zamknięte z polecenia sądu. Dziecko 
niema ubrania i nie może chodzić do szkoły. 
Czyż ma ono cierpieć za winy ojca? Czy wła­
dze lub ofiarne panie nie zaopiekują się sierotą, 
by uchronić ją  od wykolejenia moralnego? 
Wszak dziecko zbrodniarza ma równe prawe 
do życia jak każde inne.

Józef Siermontowski.
Z Tow arzystw a muzycznego. We czwartek 

dnia 18 bm. odbędzie się koncert kompozytor­
ski Feliksa N o w o m i e j s k i e g o .  Kompozytor 
bawi w Krakowie od piątku i osobiście kieruje 
próbami. Próby orkiestry odbędą się w ponie­
działek i czwartek o godzinie 5 w sali prób,— 
natomiast chóru z orkiestrą we wtorek o tej 
samej godzinie. Liczny współudział pań i panów 
bardzo pożądany.

Posiedzenie Tow. lekarskiego krak. odbę­
dzie się we środę dnia 10 b. m. o godzinie 6 
wieczór w domu Towarzystwa (Radziwiłłom ska 
1. 4). Na porządku dziennym; 1) Dr Łapiński: 
O odczynie Wassermanna; 2) Dyskusya nad 
wykładami prof. Jaworskiego, doc. Nittcha i Dra 
Łapińskiego; 3) Dr Nelken i Dr Rose: Przecl-

tylko obserwować, ale i czynić syntezy nau­
kowe, musiał zagrzać do pracy Darwina. A 
jakaż  doniosłość każdej piędzi zdobyczy na 
tem polu.

Czuł to Darwin, gdy w swym pam iętniku 
pisał, że ustalony pogląd w tej kwestyi, to 
ni mniej ni więcej, tylko cała filozofia.

Zabrał się więc z niesłychaną energią i 
wytrwałością do zbierania faktów domowych, 
badał, posługiwał się długoletniem doświad­
czeniem chodowców angielskich, rozważał, ze­
staw iał wyniki poszczególnych dociekań i wią­
zał w całość.

Znakom ite dzieło zoologiczne Lyella, wpro­
wadzające nowe poglądy na formacyę ziemi, 
pouczyło Darwina, o czem się zresztą sam 
przekonał, iż drobne i mało znaczące na po­
zór przyczyny potrafią wywołać niesłychane 
skutki, jeśli stale i bardzo długo działają.

Tą myśl przeniósł Darwin na swoje pole 
i śmiało stawił sobie hypotezę, iż pojedyńcze 
osobniki danego gatunku mogły pod wpły­
wem różnych drobnych przyczyn zatracić w 
przeciągu wielu tysięcy la t swoje pierw otne 
znamiona generyczne i przybrać stopniowo 
inne wspólne cechy, tak, iż ostatecznie zmie­
niły swój gatunek na inny.

Jednak  nie zdołał Darwin ni jego zwo­
lennicy wykazać po dziś dzień dostatecznych 
dowodów istnienia wszystkich poszczególnych 
przedstawicieli pośrednich w tym  łańcuchu 
•wolucyi.

Są w nim olbrzymie luki i przerw y do­
tychczas niewypełnione.!

Zarówno obrońcy niezmienności gatun­
ków ja k  i ich przeciwnicy tłómaczą sobie 
bi’ak tych form przejściowych na własną ko­
rzyść.

Pierwsi wołają: »Niema ich, gdyż właści­
wie nigdy ich nie było«.

Drudzy przyznają, że ich się w zupełno­
ści doszukać nie mogą, gdyż może zaginę­
ły wśród jakich kataklizm ów i zaburzeń geo- 
formacyjnych i sądzą, iż wolno im mieć na­
dzieję odnalezienia ich kiedyś w przyszłości.

Małe rezultaty  wysiłków w celu sztucznej 
odmiany gatunków  tłómaczą zbyt szczupłym 
okresem  prób dotychczasowych.

Konkretne fakta i dowody darwinistów 
są zdaniem wielu bezstronnych myślicieli i 
uczonych bardzo wymownymi; nie w ystar­
czają iin jednak do udowodnienia ich teoryi 
w najszerszej rozciągłości, nie] w ystarczają 
zwłaszcza do udowodnienia teoryi — o orga- 
nicznem pochodzeniu człowieka od zwierzę­
cia. Teorya ta  nie je s t też zresztą bynajmniej 
konsekwencyą nauki Darwina we właściwem 
znaczeniu wyrazu.

Jest to ty lko jeden z wielu » wynalazków* 
przedstawicieli skrajnego materyalizmu, re­
krutujących się z pośród zwolenników Dar­
wina. Znaleźli oni na gruncie jego teoryi ob­
szerne i podatne pole do bujnego rozwoju 
swych radykalnych poglądów, godzących w 
przeciwne im religijne i filozoficzne obozy.

Lecz cóż za przyczynę podał Darwin ob­
jaśniającą racyę bytu tego wytwarzania się 
gatunków ?

Wypadało bowiem dać wytłómaczenie ra- 
cyonalne postawionej hypotezy. Nic bowiem 
nie dzieje się w wszechświecie bez racyi.

I tu  genialnie wywiązuje się Darwin ze 
swego zadania.

Godząc się na zdanie Malthusa, iż żywe 
stw orzenia mają skłonność do szybszego roz­
mnażania się, niżby wzróść mogły równo­
cześnie środki do utrzym ania ich przy życiu, 
przyjąć musimy t. zw. walkę o byt, o której 
istnieniu n ik t zresztą nie wątpi.

Wiadomo zaś, iż doskonalsze istoty mają 
pewną przewagę nad mniej doskonałymi choć­
by tylko między niemi nieznaczna zachodziła 
różnica.

Otóż jeśli pośród licznych przedstawicieli 
jednego lub kilku gatunków  znajdą się oso­
bniki o nieco doskonalszych przymiotach, to 
one siłą rzeczy m uszą górować i zwyciężać 
w owej walce o byt, a słabsze i mniej do­
skonałe m arnieją i giną.

Pozostałe zwycięskie jednostki doskonal­
sze od swych zmarniałych współbraci, łącząc 
się między sobą, w ytw arzają generacyę sil­
niejszą, w której znowu znaleść się mogą z 
czasem pojedyńcze okazy, wyposażone szczę­
śliwym trafem  w doskonalsze przymioty, niż 
są te, k tó re  mają inni współtowarzysze. W 
ciągłych zapasach o byt słabsze znów uledz

muszą, a pozostałe osobniki doskonalsze pło­
dzą coraz to lepsze generacye.

W tej to tak  zwanej selekcyi naturalnej 
leży zdaniem Darwina klucz do rozwiązania 
owej zagadkowej przemiany gatunków  dro­
gą powolnej ewolucyi w przeciągu długich 
okresów  czasu

Za tą  teo iyą i jej uzasadnieniem przem a­
wiać ma prócz istnienia różnych przejścio­
wych gatunków  ten fakt, iż różne warunki 
klim atyczne i rozmieszczenie geograficzne 
zdołają z czasem wycisnąć odrębne piętno na 
istotach żyjących jednego gatunku; nadto fakt 
wielkiego podobieństwa osobników przyna­
leżnych do różnych gatunków, obserwowa­
nych w stanie em bryonalnym ; niemniej tak  
zw. organa szczątkowe u stw orzeń wyższych 
świadczyć m ają o przebytych formach mniej 
doskonałych.

Cała genialność teoryi Darwina i wielkość 
jego zasługi polega właściwie na tem, iż nam 
wskazał dobór naturalny, jako  przyczynę »po- 
wstawania gatunków*.

Od tej pory zaczyna się dla wielu nauk, 
zwłaszcza przyrodniczych nowa era.

Raz rzucone hasło możliwości i wielkiego 
prawdopodobieństwa stopniowej ewolucyi je ­
stestw  żyjących i wspólnego ich pokrew ień­
stw a organicznego jako  członków jednej ro­
dziny, wywołało cały szereg analogicznych 
zmian w dawnych poglądach innych dziedzin 
naukowych.

Bo też działalność i wpływ Darwina nie

ogranicza się na przełomowym zwrocie w 
naukach przyrodniczych. Kto badał ogólny 
rozwój nauk innych w ubiegłym stuleciu, 
ten się przekonał, iż wiele nowych podniet 
i kierunków  świeżych zawdzięczają Darwi­
nowi.

Żadnej więc przesady nie widzimy w ze­
staw ieniu zasługi Jego na polu przyrodni­
czych nauk i wpływów ogólno-kulturalnych 
z tem, co dla astronom ii uczynił Kopernik, 
dla filozofii Kant.

Ustąją powoli długotrw ałe objawy da­
wnych uprzedzeń i nieufności dla rozlicznych 
system ów naukowych, wyrosłych z nauki 
Darwina, tłumaczącej nam pochodzenie form 
organicznych.

Obok zdecydowanych przeciwników jej 
są i tacy, k tórzy  oswoiwszy się z zasadni­
czymi poglądami jego, mniemają, że hołdo­
wanie im niekoniecznie grozi zagładą trady­
cyjnym zasadom etycznym i religijno-społe- 
cznym ludzkości.

W artkiego prądu rzetelnych badań nau­
kowych na polu przyrody, nie krępującego 
się żadnem uprzedzeniem, nie zdoła powstrzy­
mać żadna opozycya.

Jeśli k to  szczerze prawdy szuka, to dlań 
nie może ona długo pozostawać niedostępną.

Jedną je s t ona i wśród walki z wrogami 
jej rywalkam i przy niej ostateczne zwycię­
stwo. J. A. Marczyński.

Kanwy i p łó­
tna do haftu.ROBOTy zaczęte i odznaczone,

Jedwabie, bawełny i włóczki ♦ i szydełkowych ♦

POLECA C. SZCZURKOWSKI
~  K R A K Ó W , G R O D Z K A  2 . ---------------

CENY NISKIE.
□ Towar doborowy. □ 

R  niedzieli i święta zamknięte.
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klinikistawienie przypadków chorobowych z
chorób nerwowych.

Staraniem  Kółka historyków U. U. J. odbę­
dzie się w auli uniwersytetu cykl odczytów pod 
tytułem ogólnym: „Chemia współczesna'*. Pro­
jektowane są odczyty profesorów. Brunnera, 
Marchlewskiego i Syniewsklego. Odczyty te są 
przeznaczone dla szerszej publiczności; zadaniem 
ich przedstawić w przystępnej formie najdonio­
ślejsze zagadnienia chemii współczesnej oraz jej 
zastosowanie w przemyśle. Dochód z odczytów 
przeznaczony częściowo na cele naukowe „Kół­
ka” częściowo na „Bratnią pomoc** przy Kółku 
Pierwszy odczyt p. t. „Z zagadnień chemii o- 
góinej" wygłosi prof. Dr Ludwik Brunner ania 
11 marca v« czwartek o godzinie szóstej wie- 
•zórem.

Krak. Tow. techniczne odbędzie jutro we wto­
rek o godzinie 7 wieczorem w domu własnym 
posiedzenie Towarzystwa. Na porządku dzien­
nym referat dyr. Jaszczurowskiego p. t. „Pro 
Jeict rozszerzenia wodociągu krakowskiego na 
Podgśree".

Zgromadzenie oyetaryuszów miejskich. Nad
zwyczajne walne zgromadzenie Stowarzyszenia 
wzaj. pom. funkeyonaryuszów autonomicznych od­
będzie się we wtorek dnia 9 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w lokalu Stowarzyszenia przy ulicy 
Zwierzynieckiej l. 22 z następującym porząd­
kiem dziennym: Sprawozdanie Wydziału,podwyż­
szenie wkładek o 10 hal., wybór zastępców 
członków komisyi rewizyjnej i 2 zast. wydziało­
wych, sprawy zawodowe, interpelacye i wnioski 
•złonków.

Wydalał uprasza członków, by z powodu 
w a ż n o ś c i  c h w i l i  wzięli udział jakn aj licz 
niej.

Z Kraju.
W ystawa urządzeń i przyborów kościelnych.

Wystawa przemysłowa zawodowa, z zakresu u- 
rządzeń i przyborów kościelnych, którą Liga 
Pom. przem. otwiera z końcem maja b. r. we 
Lwowie — przybiera nieoczekiwane rozmiary. 
Wskutek coraz liczniejszych zgłoszeń z całego 
kraju, projekt urządzenia tej wystawy w śród­
mieściu uległ zmianie i wystawa odbędzie się 
w pałacu sztuki na placu powyslawowym — o 
którego udzielenie na ton cel — Wydział L. P. 
P. wniósł w tych dniach prośbę Jo magistratu 
lwowskiego. Duchowieństwo wszystkich trzech 
obrządków, jak wynika z pism nadesłanych przez 
konsystorze i ordynaryaty biskupie — zaintere­
sowało się tą  wystawą bardzo życzliwie a z kil 
kunastu okręgów projektowane są wycieczki 
księży na wystawę.

Nadesłane już zgłoszenia obejmują następu­
jące działy: plany Kościołów, corkwi, domów 
modlitwy, instalacye, malowidła, szklenia arty­
styczne, mozaikę i witraże, rzeźbę kościelną w 
kamieniu i drzewie, szaty kościelne, cerkiewne, 
bieliznę i hafty, wyrób paramentów, przyborów 
do służby religijnej, sztuczne kwiaty, świece, 
kadsidło, opłatki, dewocyonalia, książki do mo 
dlenia, mszały, obrazy i obrazki, szkaplerze, 
medaliki, — organy, harmonie, dzwony, zegary 
kościelne i t. p.

Krakowskie Towarzystwo Oświaty ludowej
2ałożyło w miesiącu lutym b. r. kilka nowych 
esytelń, a mianowicie:

Kalników (pow. Mościska), Konary (powiat 
Dąbrowa), Kobylany (pow. Krosno), Wola rani- 
żowska (pow. Kolbuszowa).

Nadto zasiliło i uzupełniło nowemi książka­
mi następujące czytelnie:

B achow ice (pow. W adow ice), R z ep ien n ik  su ­
chy (puw. G orlice), Błażowa (pow. Kzeszów), 
Skołyszyn (pow. Jasło), Czyżyny (pow. Kraków), 
Witkowice (pow. Kraków), Grabownica Starzyń­
ska (pow. Brzozów), Wola Justowska (p. Kra­
ków ), M ydlniki (p. Kraków), Zassów (p. Pilzno), 
Nisko (p. Nisko), Zator (p. Wadowice).

Jak to  czasem  bywa między Żydami. Prze­
myska Rada miejska była we czwartek ubie­
głego tygodnia miejscem osobliwej demonstracyi. 
Oto Żydzi-socyaliści urządzili demonstraoyę prze­
ciw Żydowi Mojżeszowi Scheinbachowi, aseso­
rowi miejskiemu. Żydowi Scheinbachowi zarzu­
cali Żydzi-socyaliści oddawna korupcyę i różne 
nieczyste sprawy, a nie mogąc mu inaczej do­
kuczyć, zorganizowali demonstracyę z galeryi 
podczas obrad Rady miejskiej. Mianowice kiedy 
asesor Scheinbach zjawił się we czwartek pod- 
szas obrad na sali, zgromadzeni na galeryi so- 
•yaliści rzucili na jego głowę paczkę odezw i 
knitacye batogów. Na odezwach był następujący 
te k s t :

„Precz z łapownikiem! Batogiem go prze­
pędzić z Rady miejskiej 1 Ten bezwstydny ko- 
rupeyonista nie powinien dłużej zanieczyszczać 
miasta! Ten stary kubaniarz! Wytrzepać mu 
skórę tymi batożkami, które wam bezpłatnie 
ottarujemy! Galery a.“

Rezultatem tej demonstracyi było areszto­
wanie Żyda-socyalisty Siegmana, jako sprawcy 
demonstracyi.

Śmierć pod kołami pociągu, z  Trzebini do­
noszą nam: W piątek zdarzyło się tu straszne 
nieszczęście. Robotnik Brzóska z Moszowy szedł 
torem kolejowym. Między Moszową a Trzebinią 
■potkał pociąg zdążający do Wiednia. Usunął 
mu się, nie przeczuwając, ie  z tyłu najedzie na 
aiego pociąg krakowski. Nieszczęśliwy robotnik 
dostał się pod koła pociągu, które odcięły mu 
głowę, rękę i nogę i pokaleczyły do niepozna- 
nia. Straszny ten wypadek' jest tem przykrzej­
szy, le ś. p. Brzóska osierocił żonę i kilkoro 
drobnych dzieci.

Ze świata.
Z kraju bojażni Bożej. Statystyka krymi­

nalna Rzeszy niemieckiej wykazuje, że w roku 
1906 sądy niemieckie ukarały 524.113 osób. 
To znaczy, że w ciągu jednego tylko roku na 
stu mieszkańców jeden został sądownie ukarany. 
Faktycznie jednak procent jest jeszcze wyższy, 
gdy potrąci się te osoby, które nie podlegają 
karom sądowym, tj. dzieci. Wypadnie wtedy, że 
na każdego obywatela Rzeszy wypada w życiu 
Jedna kara sądowa, czyli że każdy Niemiec od­
siadywać musi w życiu karę więzienną. Naj­
więcej, bo 225.795 karanych osób trudniło się 
przemysłem.

Z martyrologii 8łowakÓW. Słowacki tygodnik 
„Lidowe Nowiny" został w przeciągu ostatniego 
miesiąca lutego c z t e r y  r a z y  z a s ą d z o n y  
przez trybunał preszburski za rzekome podnie­

canie czy „podburzanie przeciw narodowości 
madziarskiej". Ostatni wyrok opiewa na d w a 
m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a  i grzywnę 200 koron. 
Ciężka ta kara spotkała organ słowacki za 
przedrukowanie części kazania Dominikanina 
ż 17 wieku Abrahama a Santa Clara, słynnego 
kaznodziei wiedeńskiego. Inkryminowany ustęp 
piętnował stosunki pańszczyźniane na Węgrzech 
a brzmiał jak następuje:

„Co to jest pańszczyzna? Spytaj nędznego 
chłopa wiejskiego, a wytłomaczy ci, co to za 
potwór. Znaczy ona, że poddany musi iść w po­
niedziałek uprawiać rolę dziedzica, we wtorek 
pracować w jego winnicy, we środę w jego le­
gie, we czwartek młóci mu zboże, w piątek ło­
wi w stawach pańskich ryby, a w sobotę po­
maga przy budowie domów pana... To jest 
pańszczyzna. Tak mija miesiąc, rok, całe życie 
poddanego chłopa węgierskiego".

Rządzącej obecnie w Węgrzech klice możno- 
władców nie są miłe te śmiałe a pełne głębo­
kiej prawdy słowa wielkiego kaznodziei. Pro- 
kuratorya węgierska nakazuje więc milczeć pi­
smom słowiańskim, które przeszłość węgierskiej 
arystokracyi w takiem prawdziwem przedsta­
wiają świetle.

hepertnar teatru mtejskiego w Krakowie
Poniedziałek. „Książę Niezłomny", trag . w 9 ob­

razach Calderona de la Barca, przekład wierszem J. 
Słowackiego, na dochód Tow. oświaty ludowej (jedy­
ny występ M. Tarasiewicza).

W torek. „Inez de Coimbra.
Środa. „Małgorzatka".
Czwartek. „Car Samozwaniec".
Piątek. „Noc listopadowa".
Sobota. „W latarni", dramat w 3 akt. Z. Wójci- 

ckiej-Chylewskiej.
Niedziela o godz. 3 popłudniu „ 2 X 2  =  6“ (ceny 

zniżone do połowy) — o godz[ni« 7 wiccz. „W la­
tarni".

Powszechne wykłady uniw ersyteckie.
w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej o g. 6).

W poniedziałek dnia 8, środę 10 i w piątek dnia 
12 bm. Doc. Unlw. Jag. Dr Roman Dyboaki: O Mil­
tonie (3 wykłady).
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Dwa Dfcwae środki przeciw spierzchnięciu rąk i twarzy
M y d ło  „lecauicaE e" 

M A  Z I M O W S K I E  U O
z zapachem wody kolożskle].

P h l lo d e r iu i n e
(cena 70 hal.)

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO^

Ujęcie bandytów.
Energiczny pościg policyi krakowskiej za 

bandytami, sprawcami napadu na dom Grajowe-
r^w _ odniósł prawdziwy sukces — wcześniej
aniżeli”się tego spodziewać było można. Dzisiej­
szej bowiem nocy schwytano wszystkich czte­
rech bandytów w osobach: Romana B e j m a, 25 
letniego czeladnika ślusarskiego z Częstochowy, 
Jana Ś l ę z a k a ,  24-letniego odlewacza z Bę­
dzina, Józefa S ł o n i a ,  29-letuiego murarza z 
Kielc i Alfreda H em nia , 29-Ietniego robotnika, 
poddanego pruskiego z Zagórza na Śląsku gór­
nym, zamieszkałego w Królestwie Polskiem.

Podejrzani goście.
Wczoraj wieczorem okolo“godziny 11 donie­

siono do ekspozytury policyjnej w Podgórzu, że 
w d o m u  p u b l i c z n y m  przy ul. św. Waw­
rzyńca w Krakowie znajduje się d w ó c h  p o ­
de  j r z a d  y uL mężczyzn, z któryoh jeden pddawał 
d r u g i e m u  b r o w n i n g .  Doniesienie to uczy­
niono skutkiem zarządzenia dyrekcyi policyi 
krakowskiej, by zawiadomiono ją 0 ukazaniu 
się każdego podejrzaiiegojndywidaum wyszyn­
kach, restauracyacli i domach publicznych!

Na ulicę św. Wawrzyńca udał się bezzwło­
cznie ajent policyjny p. 1 g 1 i ck  i,‘poświadczono 
mu tu jednak, że podejrzani „goście" przed chwi­
lą wyszli. Wskazano tylko funkeyonary uszowi po­
licyi kierunek, w którym ci się udali, miano­
wicie most podgórski. Nie zwlekając ani chwili, 
p Iglicki pogonił za nieznajomymi, biorąc po 
drodze do pomocy spotkanego żołnierza poli­
cyjnego nazwiskiem Kopeć. W ulicy Mostowej 
rzeczywiście spotkali dwóch mężczyzn szybko 
kroczących w stronę pl. Wolnicy Znalazłszy się 
obok nieznajomych, ajent policyjny schwycił na­
gle jednego z nieb, a ubezwladniwszy, oddał w 
ręce polieyanta. Sam zaś zwrócił się ku dru­
giemu. Tamten na widok schwytanego towarzy­
sza, począł szybko uciekać ku mostowi na Wi­
śle. Agent pogonił za nim, wzywając przecho­
dniów do pomocy w pościgu. Szczęśliwym tra­
fem znajdował się w pobliżu patrol policyjny, 
złożony z agenta p. R u s s a  1 plutonowego Mu­
chy. Ci przyłączyli się do pościgu.

Pościg.
Tymczasem bandyta uciekał ciągle; minąw­

szy most, znalazł się w Podgórzu, gdzie zawró­
cił w bok wzdłuż brzegu Wisły. Najbliższym 
ścigającym był agent p. I g l i c k i  oraz jeden 
z przechodniów, kupiec podgórski nazwiskiem 
S c h w a r z b e r g .  Zbrodniarz widząc, że nie 
ujdzie pościgu d o b y ł  z kieszeni b r o w n i n g  
i począł strzelać w kierunku ścigających. W ci­
szy nocnej rozległo się k i l k a n a ś c i e  s t r z a ­
łów.  Odniosły one na razie pożądany skutek, 
gdyż dwie celne kule wstrzymały Iglickiego i 
Schwarzberga w pogoni. Pierwszy otrzymał p o- 
s t r z a ł  w b r z u c h ,  drugi w p i e r s i ,  tak, że 
o b a j  p a d l i  n a  z i e mi ę ,  brocząe w krwi.

Ścigający atoli agent p. R u s a  i dwaj żoł­
nierze policyjni nie wstrzymali pogoni, choć wi­
dzieli padających rannych towarzyszów i choć 
kule przelatywały im niemal koło głowy; wido­
cznie wreszcie bandycie brakło nabojów lub też 
nie chciał tracić czasu na założenie nowego ła ­
dunku, przestał bowiem strzelać, natomiast po­
czął ze zdwojoną chyżością uciekać, kierując się 
w stronę ul. Kołłątaja. Wreszcie skryty przed 
oezami ścigających zakrętom Hlicowym wpadł 
do jakiegoś domu.

Ajent i żołnierze nie ujrzawszy nikogo w 
ulicy, domyślili się łatwo, że bandyta skrył się 
w jakiejś kamienicy a stwierdziwszy, że dom 
poe 1. 7 posiada bramę otwartą, przystąpili do 
ścisłej rewizyi.

Schwytanie.
Szukano przeszło godzinę — daremnie. Wre­

szcie spotrzeżono na ganku drugiego piętra

jakiegoś mężczyznę opuszczającego ustęp. Przy­
trzymano go natychmiast i poznano, źe jest to 
właśnie ów uciekający, choć nie znaleziono przy 
nim broni. Widocznie pozbył się rewolweru, wrzu­
cając go do kloaki.

Schwytany udał zdziwionego a nawet obu­
rzonego; twierdził, źe jest spokojnym mieszkań­
cem tfego domu. Nie wierzono mu jednak — 
rzecz prosta — tem więcej, że znaleziono przy 
nim świeży ł a d u n e k  r e w o l w e r o w y  syste­
mu browninga, a nadta, stwierdzono, że w ka­
mienicy tej niema podobnego lokatora.

Mimo oporu, przeprowadzono aresztowanego 
do biur ekspozytury policyjnej w Podgórzu, 
gdzie poddano go natychmiast ścisłej rewizyi, 
w czasie której znaleziono w kieszeniach ban­
dyty paszport rosyjski krajowy na nazwisko 
Jakóba Laska, daiej przepustkę na nazwisko 
Jana Ślęzaka i wreszcie kilka pierścionków zło­
tych, z których dwa noszą litery „F. Ł." — 
Indagowany, podał bandyta, że istotnie nazywa 
się Jan Ś l ę z a k .  Wypierał się stanowczo udzia­
łu w napadzie na dom Grajowerów, jak i, by 
on był owym ściganym, który strzelał do poli- 
cyantów, twierdząc, że jest „spokojnym obyw a 
telem", przybyłym do Krasowa w przeddzień 
dla kuracyi.

Równocześnie polieyant Kopeć doprowadził 
na ekspozyturę poprzód schwytanego towarzy­
sza Ślęzaka. Ten podał, że nazywa się Roman 
Bejm i przeczył również, by był sprawcą napa­
du na dom Grajowerów.

Indagacya obu bandytów rozpoczęła się do­
piero po przybyciu do ekspozytury podgórskiej 
urzędników policyjnych z dyrekcyi krakowskiej: 
radcy S w o l k e n a  i komisarza Dra Gu l k o w-  
s k i e go .  — Przystąpili oni do badania wspól­
nie z kierownikiem ekspozytury podgórskiej 
nadkomisarzem p. K r z y ż a n o w s k i m .

Wydanie wspólników.
Bandytów przesłuchiwano osobno — kolejno. 

Ślęzak trwał w upornem twierdzeniu, źe jest 
niewinny i o niczem nie wie, natomiast Be j m 
przyciśnięty przyznał się do winy i zdradził 
nazwiska wszystkich wspólników.

Próoz zatem Ślęzaka, brali udział w napa­
dzie S ł oń  i Hemm.  Wyjawił też Bejm miejsce 
zamieszkania całej szajki. Mieszkali oni w Kra­
kowie w pewnym domu prywatnym przy ul. św 
Jana pod 1. 30.

Nie zw lek ając  ni chw ili, udało  się bezwło- 
cznie k ilk u  funk ey o n ary u szó w  policyi pod wo­
dzą kom isarzy  pod w skazanym  adresem  i tu  
sk o n s ta to w a li, że in fo rm acy e  B ejm a były  p raw ­
dziwe.

S ł o n i a  i H e m m a  zastano w domu i nic 
nie przeczuwających schwytano i odprowadzono 
do aresztów policyjnych pod Zamkiem. Tu skon­
frontowano ich z doprowadzonymi również Bej- 
mem i Ślęzakiem, a choć przyznali wszyscy, że 
się znają, zaprzeczyli, by mieli coś wspólnego 
z napadem przy ul. Zwierzynieckiej. Przetrzy­
mano więc ich w aresztach pod silną strażą do 
rana.

D ziś w ezw ano ta m  G rajow erów , ich wycho- 
w anicę i Błużącą i ci poznali odrazu w p rzed ­
staw ionych  im b a n d y ta c h  spraw ców  napadu .

Skoro zatem nie ulegało ju l wątpliwości, że 
w rękach policyi znaleźli się właściwi napastnicy, 
zarządzono oddanie ich w ręce władz sądowych 
i pod silną eskortą odprowadzono niebezpieczną 
czwórkę do więzienia przy. ulicy Senackiej.

C harakterystyka bandytów.
Bandyci owi tworzą między sobą uderzający 

kontrass. Ś l ę z a k ,  to mężczyzna niskiego wzro 
stu, o wyglądzie prawdziwie bandyckim, z twa­
rzy jego przebija niezwykła dzikość 1 chytrość 
oraz odwaga posunięta do ostatnich granic. — 
Również niskiego wzrostu jest Bej m,  wyraz 
twarzy bandyty spokojny i łagodny. S ł oń ,  to 
mężczyzna olbrzymiego wzrostu i niezwykle sil­
ny, wreszcie H e m m  jest wzrostu słusznego, 
lecz bez dzikości w twarzy i zachowaniu.

Z charakterystyki tej wnosić można, że na­
pastnikiem, który pierwszy ukazał się Grajowe- 
rom z twarzą obwiązaną chustką, był Sł oń ,  
strzelającym był Ś l ę z a k ,  Bejm zaś lub Hemm 
stali na straży. Wszyscy oni przybyli do Kra­
kowa niezbyt dawno, zdołali jednak dowiedzieć 
się, ie Grajower każdego piątku zabiera pienią­
dze ze sobą do domu, aby nie zostawiać ich 
przez sobotę w opuszczonym kantorze. W pią 
tek ostatni miał on jednak u siebie gotówką 
około 200 koron, resztę zaś w papierach war­
tościowych. Gdyby więc nawet rabunek był się 
wówczas powiódł, bandyci nie obłowiliby się 
bardzo.

Ofiary bandyty.
O fiary s trza łó w  Ś lęzaka: a g e n ta  I g l i c k i e g o  

i kupca S c h w a r z b e r g a  podn iesiono  z ziem i 
bezprzytom nych. N a raz ie  p rzen iesiono  obu do 
gm achu ek spozy tu ry  p o licy jne j, d o k ąd  w ezw ano 
pogotow ie ra tu n k o w e. L ekarz  d y żu rn y  s tw ie r ­
dził tu , że I g l i c k i  o trzym ał p o strza ł w brzuch, 
r a n a  a to li n i e  j e s t  g r o ź n ą  i po k ilk u ty g o ­
dniow ej k u racy i powróci on do zdrow ia. N a to ­
m ia s t r a n a  S c h w a r z b e r g a  j e s t  c i ę ż k a .  
K u la  rew olw erow a tra f iła  go w p ie rs i i p rze ­
biła p łuca. W s t a n i e  b a r d z o  g r o ź n y m  od­
w ieziono go też  do sz p ita la  św. Ł az a rz a  n a  od­
dzia ł ch iru rg iczny . Ig lick iego  n a to m ia s t —  n a  
je g o  w łasne  żądan ie  przewieziono do dom u.

Jak nas informują, stan Schwarzberga dziś 
rano poprawił się nieco, lekarze nie mogą jednak 
dziś orzec czy uda się go utrzymać przy życiu.

Masowe aresztowanie.
Jak  się okazuje obecnie z przesłuchania go­

spodyni, u której bandyci mieszkali, stykali się 
oni często z jeszcze jednym, dobrze znajomym. 
Za tym piątym śledzi obecnie polieya energi­
cznie. W‘tym celu p r z e d s i ę w z i ę t o  w K r a ­
k o w i e  m a s o w e  a r e s z t o w a n i e  wszyst­
kich osób p o d e j r z a n y c h ,  pochodzących z K r ó- 
l e s t w a  P o l s k i e g o .  Przesłuchiwanie ich od­
bywa się w Biurze bezpieczeństwa pod Zamkiem, 
poczem bądź zostają zatrzymywani, bądź wy­
puszczani na wolność. Polieya krakowska pra­
gnie bowiem za jednym zamachem pozbyć miasto 
ze wszystkich groźnych dla bezpieczeństwa jego 
mieszkańców osobników. Energię tę policyi kra­
kowskiej powitać należy też z prawdziwem uzna­
niem, usunie bowiem ona widmo bandytyzmu, 
przesadzone z Królestwa na grunt galicyjski 
a specyalnie krakowski.

Sprawy austro-wggierskie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 8 marca.)

Nowy minister dla Galicyi.
Wiedeń. Dzisiaj przed południem zaprzy­

siągł cesarz nowego m inistra dla Galicyi Dr 
Dulębą, poczem przyjął go na posłuchaniu.

Posiedzenie Koła.
Wiedeń. (Teł. wł.) Jut ro o G po południu

odbędzie sią posiedzenie Koła polskiego.

rodu

Proyiam bar. Bienertha.
Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent >Głosu Na- 

miał sposobność zapoznać się z treśc ią  
mowy, k tó rą  bar. Bienerth wygłosi na pierw- 
szem posiedzeniu Izby we środę.

Prezes gabinetu postawi na czele swe­
go program u spraw ą natychm iastowego uzu­
pełnienia sił wojskowych państw a i oświad­
czy, że rząd użyje wszystkich środków, aby 
akcyą w tym kierunku przyspieszyć.

Izba poselska powinna zdać sobie sprawą 
z obowiązków jak ie  ma w tej m ieize nietyl- 
ko wzglądem państw a, ale także ludu i kon- 
stytucyi.

Bar. Bienerth zaprzeczy stanowczo pogło­
skom krążącym wśród Słoweńców i Czechów, 
jakoby obecny rząd ulegał jakiemukolwiek ve- 
to ; lub chciał sią mu podporządkować. Rząd 
będzie postępował ściśle według ustaw  i słu­
szności i zacnowa zupełną niezaw isłość i neu­
tralność.

Prezes gabinetu poświęci nastąpnie oso­
bny ustęp swego przemówienia kwestyi cze­
sko-niemieckiej i oświadczy, że p ro jek ty  u- 
staw  językowych bądą przeważnie przedłożo­
ne parlam entowi — doda jednak, że te  prze­
dłożenia mogą być przez parlament w dro­
dze kompromisu przez stronnictwa zmie­
nione.

Bar. Bienerth poruszy również i wyjaśni 
spraw ą wyloczenia czeskim narodowym so- 
cyalistom dochodzenia karnego.

Korespondent dodaje od siebie, że w ra­
zie jeżeli na pierwszych posiedzeniach Izby 
pojawi się obstrukeya przeciwko kontyngentowi 
rekru ta, sesya zostanie natychm iast zamknięta 
a u staw a o rekru tach  będzie wprowadzóna na 
zasadzie § 14. Rząd bowiem jes t zdania, źe 
wobec groźnych zewnątrznych zawikłań, nie­
podobieństwem jes t dłużej zwlekać z uzupeł­
nieniem armii.

Obstrukeya.
Wiedeń. (Tel, wł.) W ielkie wrażenie spra­

wiła wiadomość z Pragi, że radykali czescy 
rozpoczną zaraz na 1. lub II. posiedzeniu Izby 
obstrukcyę przeciw kontyngentowi rekruta.
N atom iast Praszek b. m inister czeski oświad­
czył, że Unia słowiańska na razie obstrukcyi 
nie rozpocznie.

Napad na posła.
Zagrzeb. Wczoraj dokoeano czynnego na­

padu na posłów chorwackich Supilą, Pabia- 
niego i Przibiczewicza. Sądzą, że napad miał 
podkład polityczny.

Przesilenie węgierskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z Budapesztu donoszą 

do tutejszych dzienników, że dymisya gabine 
tu Wackerlego nastąpi z chwilą, gdy gabinet 
austryacki oświadczy się ofieyalnie przeciwko 
bankowi kartelowemu. Wówczas utworzony 
zostanie ty lko taki gabinet, k tó iy  zgodzi się 
na wspólny Bank. Prezesem gabinetu bądzie 
prawdopodobnie były m inister spraw wewnę­
trznych i handlu Karol Hieronymyi.

Choroba Kossutha.
Budapeszt. (Tel. wł.) M inister Kossuth cięż­

ko zaniemógł. Na dzislejszem posiedzeniu par- 
tyi niezawisłości, na którem  sią nie mógł po­
jawić, ma odbyć sią dyskusya nad stanow i­
skiem rządu w sprawie bankowej.

Austryą w spraw ie trak ta tu  handlowego. W
sprawie kw estyi międzynarodowych Rosya, 
Francya i Anglia obstają przy oddaniu de- 
cyzyi konferencyi międzynarodowej. Zapro­
szenie na tą konferencyą otrzym a gabinet 
wiedeński jeszcze pod koniec bieżącego ty­
godnia.

Serbia się cofa.
Londyn. (Tel. wł.) Korespondent belgradz­

ki »Timesa« donosi, że w poniedziałek lub 
w torek wręczy Serbia mocarstwom notę, o- 
świadczającą, że uw aia wszystkie następstw a, 
wywołane aneksyą, za rzeczy dokonane i nie 
protestuje przeciw  aneksyi.

Szpiegostwo w Serbii.
Berlin. (Tel. wł.) »Berliner Localanzeiger* 

donosi z Belgradu, źe w ykryto tam szpiego­
stwo na rzecz Austryi. Winowajcą jest były 
m ajor artyleryi JankowJez, który  szpiegował 
przy pomocy ajenta handlowego MOllera. Jan- 
kowicza, który przyznał sią do winy areszto­
wano.

Ustępstwa dla Serbii.
Berlin. (Tel. wł.) »Localanzeiger« donosi 

z Paryża, że Francya i Anglia spodziewąją 
sią, iż Austro-W ągry zgodzą się na kolej, łą­
czącą Serbią z Adryatykiem.

Unia serbsto-bułgju skii.
Sofia. Belgradzki korespondent dziennika 

»Komban« dowiaduje sią z urzędowego źró­
dła serbskiego, że rząd rosyjski zapropono­
wał królowi bułgarskiem u zbliżenie gospo­
darcze do Serbii na podstawie unii cłowej 
z roku  1904. Za pośrednictwem przedstawi­
cieli rosyjskich w Belgradzie i Sofii wdrożo­
no odnośne rokowania. Żądania Serbii zawie­
rają przewóz wolny wszystkich serbskich 
artykułó a  wywozowych pi zez porty bułgar­
skie nad morzem Ozarnem z minimalną ta­
ry ą. I  rzędowe koła serbskie spodziewają się, 
że projekt przyjdzie do sku tku .

Towarzystwo Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej
KkrniństroiFnno K OóTAIlicznnR. nnrfikn.

W i d m o  u i o j n y .
(Telegramy „Głosu Narodu" z 8 marca).

Zbrojenia Serbii
Wiedeń. (Tel. wł.) Tutejsze dzienniki dono 

szą z Belgradu, źe wzdłuż Driny stoi już bli­
sko 60.000 wojska serbskiego, zarówno regu­
larnych żołnierzy, jak  ochotników. To gro­
madzenie wojsk trw a już od dłuższego cza­
su i może spowodować poważne zawikłania 
wojenne.

Belgrad. (Tel. wł.) Poseł serbski w Kon 
stantynopolu robi nadzwyczajne wysiłki u 
rządu tureckiego, aby uzyskać zezwolenie na 
przewiezienie m ateryałów  wojennych nade­
słanych z Francy i do Saloniki dla rządu serb 
skiego. Dotychczas rząd turecki odmawia po 
zwolenia.

Konstantynopol. Serbski poseł Nenadowic 
udał się wczoraj do wielkiego wezyra i chciał 
z nim konferować celem u z y s k a n i a  po  
z w o l e n i a  na przewóz m ateryału wojennego 
dla Serbii. Wielki wezyr oświadczył, że nie 
ma czasu i że będzie konferował dzisiaj. Ne 
nadowic obstawał przy posłuchaniu. k tó re  
jednakże nie przyszło do sku tku  gdyż w i e l k  i 
w e z y r  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  m u s i  s z a n o -  
n o w a ć  t a k ż e  d r a ż l i w o ś ć  A u s t r o -  
W ę g i e r .  Nenadowic grozi, że na wypadek 
odmowy pozwolenia przewozu nie może gwa­
rantow ać za utrzym anie pokoju.

Przesilenie w Serbii.
Belgrad. (Tel wł.) Rząd nie jes t jeszcze 

zdecydowany, jak ą  dać odpowiedź na notą 
austryacką. Decyzya nastąpi ju tro  lub poju­
trze. W tym celu będzie zwołane posiedzenie 
skupsztyny, na którem  prezes ministrów Mi- 
lowanowicz przedstawi sytuacyą zagraniczną 
i zażąda wskazówek co do dalszej taktyki.

Krążą pogłoski, że gabinet obecny jes t 
zupełnie zdepopularyzowany i niebawem upa­
dnie.

Odpowiedź Serbii
Wiedeń. (Tel. wł.). Z dobrego źródła wy- 

chodzi pogłoska, że odpowiedź serbska będzie 
wręczona dzisiaj gabinetom europejskim. Ser­
bia zgodzi się na bezpośrednie ■ kitowania z

Głosy prasy rosyjskiej.
Petersburg. (Tel. wł.) >Rieoz« pisze, ża 

Serbia postąpiła bardzo dobrze, godząc się 
na bezpośrednie rokowania z A ustro-W ęgra- 
mi, ale Europa powinna zapamiętać, źe ustęp­
stw a ze strony Serbii są zasługą dyploma- 
cyi rosyjskiej. »Riecz« krytykuje interw en- 
cyę Forgacha, uważając Ją za niepotrzebną 

twierdząc, że m ocarstwa winny zaprotesto­
wać przeciw zbytniej pożądliwości Austro- 
Węgier.

>Birżew. Wiedomosti* utrzym ują, że tyl­
ko Niemcy powstrzymały Austryą od ustępstw . 
» Słowo* twierdzi, że przesilenie doszło do 
końca i że m ocarstw a nakłonią Austro-Wę­
gry do kompromisu.

Nastrój giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniowej panowała tendeneya słaba 
brak chęci do obrotów z powodu wojowni­

czego tonu urzędowego organu czarnogór­
skiego.

Sytuacya na Bałkanach uważana je s t za 
niepokojącą.

Telegramy
(Teltgram y „Głosu Narodu" z dnia 8 marca.)

Przeciwko praw* „veta“.
Berlin. (Tel. wł.) »Berliner Localanzelger* 

donosi z Rzymu, że papież wydał specyalaą 
bullę, w której postanawia, że gdyby na 
przyszłem Conclave, którykolw iek kardynał 
podjął sią zgłoszenia »veta« przeciwko wybo­
rowi jednego z członków Św. Kolegium _
spraw ca podpadnie wielkiej klątwie.

Zasypani lawiną.
Beckstein. Niedaleko Gasteinu spadła la­

wina i zasypała 39 robotników. Dotychczas 
wydobyto 15 zwłok a 12 o s ó b  z a s y p a n y c h  
o c a l o n o .  Nie ma nadziei ocalenia resz ty  za­
sypanych.

Wybory we Włoszech.
Rzym. Dotychczas znany jest rezu lta t wy­

boru 155 d e p u t o w a n y c h .  W ybrano 85 
z w o l e n n i k ó w  r z ą d u ,  z tego 22 posłów 
wybranych po raz pierwszy. Z wybranych 
należy dalej 19 p o s ł ó w  d o  o p o z y c y a  
k o n s t y t u c y j n e j ,  9 do s t r o n n i c t w  
r a d y k a ł ó w ,  11 do s t r o n n i c t w a  sn-  
cy al  n o-d e m o  k r  a t y  c zn  e go, 2 d o  k a ­
t o l i c k i e g o .  W 22 okręgach zachodzi po­
trzeba wyboru ściślejszego. N a s i  z o s t  a } 
p o n o w n i e  w T r a p a n i  w y b r a n y .

Zwycięstwo rządu włoskiego.
Rzym. (Tel. wł.) Zwycięstwo rządu w ło­

skiego przy wyborach do parlam entu jes t 
zupełne. Większość rządowa liczy 355 po­
słów.

Śnieg we Włoszech.
Rzym W całych Włoszech panuje niepogo­

da W MedyoJanie, Turynie i Genui s p a d ł  
o b f i t y  ś n i e  g. W Wenecyi, Florencyi i Rzy­
mie pada deszcz.

Niebezpieczne balony.
Paryż. (Tel. wł.) M inister wojny P icąuart 

zakazał balonom francuskim  lądować na te- 
rytoryum niemieckieni. Na wypadek gdyby 
wiatr przeciwny zmusił do lądowania na te- 
rytoryum niemieckiem, ma być przeprow a­
dzone przeciw nim śledztwo. Zakaz ten wy­
dany je s t w tym celu, by rząd republiki 
mógł protestować przeciw zbyt częstym  lą ­
dowaniom balonów niemieckich we F ran cy  i.

Podróże króla angielskiego.
Biaritz. Przybył tu  król Edw ard.

Naczelny redak to r.
J . K. M a ć k o w s k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor.
M a r y a n  Dą  b r o w s k i .

Poleca P. T. Publiczności 
swój obficie zaopatrzony

Skład m ebli i wyrobów tapicerskich
zarejestrowane z ograniczoną poręką. ^  K r a k O W lf i ,  ul> W i Ś l u *  1. 3 .

W yroby k ra jo w e 1 w łasne Meble z drzewa suszonego w szuszarnlach parowych. Gwarantuje Jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany  tapicer p. Alfons W ąw rzeekl. Główne
magazyny w Kalwaryi. — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko we własnych magazynach. — Pośredników nie mamy.



Sir. 4 GŁOS NA RODU «  dnia 9 Marca 1909 Nr, M

Zm
*
*
*
*

*
4

W.OUO KOROM NAGRODY
dla  n ie m a ją cy ch  z a r o s tu  i. ły s y c h

P orost brody i włosów na głowie istotDie w 8 dniach w yw ołu­
ją prawdziwie duński „Balsam  Mos“ . Sparzy i młodzi mężczyźni i kobie­
ty , używ ają tylko „Balsamu Mos“  do w yw ołania p o r .s tu  Łrody, brwi 

włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam idos“  Jest Jedy­
nym środkiem nowoczesnej wiedzy, "który w przeciągu 8 do 14 dni przez 
zaraz nie na cebulki włosów w ten sposób na nie w pływa, że włosy 
działaznezynają róść. Ręczy się że środek ten n ią  je s t szkodliw v

i ‘" . . . J W m * ' ' '  * Jeżeli to nie jest praw dą w ypłacim y
1 0 . 0 0 0  K o r m  g o t ó w k ą

każJe.nu gofowąaemu, ty°en,u lub rza i kie włosy mąjącemu, który Balsamu 
Mes przez sześć tygodni używał bezeluteeznie.

Uwaga: Jesteśm y jedną firmą, a to ra  daje tego rodzaju poręczenie- 
Lekarskie opisy i poloceDia. Przed naśladow nictw am i ostrzega się 
usilnie.

W sprawie prób z pańskim  „Balsam Mos“ mogę Panom  donieść 
ze z tego balsamu jestem  zapełnio zadowolony, .już po ośmiu dniach 

Poiawif się w yrażoy t orost włosów, clioriaż włosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po 
2 tygodniach przybrt In brodu powoli p \rw o tn  ; bar.v« i dopiero w tenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystny 
działanie Pańekieeo balsam u. Dziękuj c, ląc; ę dla WP. w yrazy poważania J. C. Dr. Tver Kopenhaga 
Paczka B alsam c Mes 5 złr. Opakowanie dyskr. Po otrzym aniu należytosci iub za zaliczką. Pisać do największego

w świecie osobliwego handlu.

laptó Cnpentiagen 338
(0 |«ł..tf k a it koresp. 10 h. a listów  25 h.) 1589 1— 1

*
*

*

#
*
*

Ważne d k  rychodżciiw!
Z dniem 4 grudnia 1908 roku otw arte zostało

w Ti^zebirtć now o k o n ce sy o n cw a rie  
B .u ?o  Ki*onhelniGwe|.
Sprzedaje bilety miedzypokładowe, III klasy okrętów, oraz direct z Trzebini de Hamburga

kolejowe i amerykańskie.
Prospekta na żądanie franco.

Wszystkie informarye dodatkowe udziela się jaknajspiesznie.

‘APENTŚł-1

“T 1 A  O  i  P  1U 1 f  » A  usuwa się bezboleśnie, szybko i sku- 
*  tecznie przez pigułki Cu O. apteka­

rza V ertes’a , wypróbowane w niezliczonych wypadkach, które nadto 
tem się odznaczają między innymi środkami przeciw taaieincowl, że 
chory nie doznaje żadnego bólu i osłabienia, ani nie rujnuje żołą­
dka, eo inne środki za sobą pociągają, lecz przeciwnie, ułatwiają 
trawienie, wzmacniają żołądek, n e szkodzą nawet i wtedy, gdy ta ­
siemca niema. — Tasiemiec wraz z głową wychodzi w zniszczonym 

stanie, dlatego o wzroście powtórnym nie może być mowy,

Poczem poznaje się istnienie w ew nątrz tasiem ca?
Potem, że sprawia on noszącemu go dokuezciwe boleści, jak  kurcze 

żołądkowe, wymioty, uczucie ściśnienia brzusznego, ja k  gdyby kłębek aż do szyi się wzno­
sił, w iatr y i wzdęcie w brzuedu, zemdlenia i zawrót głowy, bezkrwistość, bruk apetytu 
łun wielki głod, osłabienie i niechęć do pracy, kwaśne odbijanie się, kruczenie w brzu­
chu,, we trawienie, posępność i t. d.; jako zewnętrzne oznaki można nadmienić: podbite 
azo j nienaturalną .białość białek ocznych, blade oblicze, obsypany język chudość, na- 
br: mionie brzucha. -  Puszka CuO pigułek za poprzedniem n&desłaniom 7 kor. 65 hal. 
•płatnie. Do nabycia u: L. Vertes, Adler Apoteke Lugo„ Nr BU Hannat. Przy zamówie­

niu uprasza się o jmuanie wieku. . 1201
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k Ń
raprzo;isr cmentarza 5^.' 
w Krakowie posiada f  ^  
wielki wybór goto 
wych pomników z pia­
skowca, granitu  i mar- . 
muru. Podejmuje się iii 
wykonania grobów ‘ 
w miejscu i na pro- 
wincyi. Telefon 7o9 ’ *

rW i.

S k ład y  m a ją  w  K ra k o w ie : J . W entz l, a p te k a  
K onst. W iśn iow ski i.Tózef G oldw asser.

ZAPROSZENIE.
Kiioj jiodpisane firmy urządzają

Im u n
P.piuc [ i rsi w przy 
ciijfcn H trt !«■)»>ę c  • • 
i i..':., fi g. > k s -v.- - j
2 U-) E t f . l t  , r ;v  

O R l f E S T A l  r s
jedyne, kt re r-.t/. 

wijaj p i c a ,  
w n.acnia.a je, 

przywracają młó­
ci.. śc i nż; cz -ją 

po--\ abiu jpc łcos- i 
rnc szkod»»vO 

w orlo zdrowiu. - 
pod g\vi>? tncyą w-duc od arszeuikn 
p zez g  oćr.c powagi lJjąyęjkie uzna 
ne. (V kr.w itu dyskrerya. Pudeł -.o 
ze sposobem • y<-i;t o; bitnie za na 
deiie.i. . in k l b pobraniem

po zt. k . e-75. (.1041-1

J .R a t ie ,H j} l? t (? r z  B a r y * *
f t k l j  uy  : PRAGA, Pr. Vitek A (. o 
Vv ussorgimse 19. — B F D A iF .sT

Kanarki harcetiskie
( r ^  „ S e ^ e r t a * * ]

p61eca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K. 10 K., 12 kor., 16 kor. naj'epsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war­

tości oraz nadejścia zdrowych.

n  KODOWUl KiUlHRHOn ftHtCEftSKłCK
JAN SZUFA K R A K Ó W ,  

S t o l a r s k a  1 3 .

Cooo? . . . .  Pnpp nam pozwolił, bo to są „JACOBIEGO" 
nikotynowe tuiki cygaietcwe. Ui. aga na nazwę „Jacobi“.

anty-
1227
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W i i t i a  w ę g i e r s k i e
czerwone, i białe pod gv arancyą naturalne, 
przyjrmne i Lmaczne, wysyłam koleją w l»e- 
czkach pu 34 litrów i pocztą w beczułkaob 
po 4 i ćwierć litra, wszystko opłatnie, a 
mianowicie: z r. 1907 34 I. kor. 24, 4 ‘/4 1. 
kor, 3‘50, — z 1905 kor. 28 względ.ne kor. 
3-90, — z 1904 kor 29 względnie kor 4, — 
z r. 1900 kor. 34 względnie kor. 4 60 — z r- 
1895 kor. 38 względnie kor, 5, — z r. 1890 
kor. 46 względnie kor. 5'8(J. — z r. 1885 kor. 
5?, względnie kor. 7. Mli:śd p s z c z e l n y  
najlepszy deserowy jasny lub żółty 5 kg. 
puszka opłatnie K 7. — M a k  n i e b i e —J  
z r. 1908, w najlepszym gatunku 100 kg. 
opłat l.e do knżilej stacyi kor. 2. (woreczek 
poczt. 5. kg. K. 2-60. L. A lż n e u , V e r s e c z  
W ę g ry  n r .  I I .  1464
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CtOiOWS j i o s c l s ł
w czerwonych wsypach, do- 
brze napełnionych 1 p m a  

^  długi 180 cin. 116 cm. szero 
ki kor, 10'—, kor. 12-—, kor. 15-—, i kor. 
18‘— ,  2 metry długi, 140 cm. szeroki kor. 
13-—, kor. 15'—, kor. 18'—, kor. 21"—. 1 po 
duszka 8u cm. długa, 58 cm. szeroka kor. 3, 
kor. 3'50 i kor. 4’—, 90 cn . długa, 70 cm, 
szeroka kor. 4-50 i kor. 5'50. Uszycie zre­
sztą, według dowolnie podanej mary. 3 dziel­
ne materace włosienne ną 1 łóżko po kor. 
27- —, lepsze kor. 33-—. Wysyłka franco za 
pobraniem od kor. 10-— wzwyż. W ymiaua 

i zwrot za potrąceniem porta dozwolone.
ę A n U? CI  Lol,es Nr 959 be-C L ilL li lM  o r t u n u n . i  PUsen. tid.em m

małę wystawy

M f l g g i w  j j p s ć f l b t d w :
M AuGIEG0 przyprawy do zup 
MAGGIEG0 buljonu w kostkach 
MA.GGIEG0 zup w  tabaczkach

połączone z praktycznsm zaołosowaniam powyższych artykułów l po- 
duwaniom bezpłatnych prób do kosztowania, na któ‘ e się wszystkich 
uprzejmie zanrasza.

Wystawy to zaiteresow ać powinny jw iaszcza Szan. Gospody­
nie, gdyt chodzi tu o bliższe zapoznanie z pierwszorzędnymi wyro­
bami konsumoyjnymi.

10 marca: 
iiarceli Dutkiewicz, Rynek 39.

11 marca:
Karol Wułkowski ltynek.

12 rnarea:
1 eo.i Sykutowski, jeżewska 21.

13 marca:
A. Liobeskind, Floryańska 14.

15 marca:
j J. Barberowski Mały Rynek 1. 3.

L6 marca:
j Rierwsza Spółka spożyw Mały Rynek 4.

post.

&

Lot ery a na sanatoryum 
nauczycielskie.

C*1 tak bardzo doniosły, jak  zdrowie nauczycielstwa, poczucie wdzięczności dla wycho­
wawców młodego pokolenia, potrzeba społeczna, aby k a ż d y  nauczyciel mógł spełniać 
swe obowiązki, a wreszcie bardzo k o r z y s t n y  plan głównych i pobocznych wygranych, 
powinny zapewnić loteryi fantowej na budowę sajiatoryum dla p i e r s i o w o  c h o r z e l i  

DAuczyci< li, bez różnicy narodowości i wyznania, jak naiwszechstronniejsze poparcie. 
Dochód z loteryi je s t przeznaczony na tanatorynm  nauczycielskie — a wiec grosz e ażdy 
z lichwą odpłacony budzie, bo przyniesie zdrowie adelu jednostkom, zdolnym do pracy

kulturalnej i społecznej. 310 lu
A sanatoryum nauczycielskie, Jto (, ^araneya zdrowia nietylko nauczycieli ale i dziatwy

icn pieczy powierzonej
De tego dodać należy, że plan gry daje każdemu nabywcy nadzieję trzech głównych wy- 
f itm jc h : w kwocie JI5.0OO koron, 9 .0 0 0  koron i 3 ,0 0 0  koron,^ tudzież o.OOO pono­

w nych wygranych w postaci ŚOOO f a n t ó w  łącznej wartości 7 0 .0 0 0  koron.

Losy po l kor. wszędzie do o ibycia.
y a I a T J ^ r a n T o t a t n M Ś W a T o T a t n t a » J f .-r n y n T o T o r 0T S
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Elządowo
w *

uprawniona

5,Fabppha w i d  miner, sztucznych i specyai. leczniczych
pod firmą

R. RZRCH I CfimURSKi
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4.

wyrabia ped kontrolą konusyi Przemy.Towej Tow. dekarskiego krak., polecone
ćrzez toż Towdrzystwo

WODY miNERALHE SZTUCZNE
•  odpor ladające składem chemicznym woaom :

Bihóshlfcj, Biesstiublershiej, Seltershiej, Vichy, Homburg, Hiisingen.
tudzież specjalne lecznicze j a k : litową, bromową, jod: wą, żelazistą, kwaśn i, 
oraz inne wody mineralne i  przepisu prof. J a w  ' r s k l c g o .  Sprzedaż cząst- 

kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

■ y i u i 0 i u i u i u i u i u i u i u i 0 i l ł i '0 F « 1i 0 »u i u i u i u i u » u i u t u i u i u * u ł 15 l

P 1C C Z Y W K H
m i f i l E L S K l E

C d i i s u m  C H K E S
większa paczka pocztowa w kartonie 
teki irow ynt btto 5 kuo zawiera 121K) 
sztuk R . 5  3 0  sprzedając 3 sztuki 

za 2 halerze, zysk 45°/0.
. 1 J X E D  C R K E S

mniejsza paczka pocztowa w kartonie 
tekturowym, b tto  około 5 kilo zawiera 
około 2000 sztuk K . O-—, sprzedając 

5 sztuk za 2 halerze, zysk 40%. 
Pieczywka nie ustępują w jakości naj­
lepszym angielskim markom, nie ule­
gają zepsuciu naw et przez długi czas, 
są w różnych formatach, sh bardzo 

pokupne.
Wysyłka tylko dla odsprzedających. 
Opłatnie do każdej stacyi pocztowej 

za zaliczką.
P a r o w u  f a o r y k a  ciast i cukrów
S T A N IS Ł A W  G U R G U L
c. k. dostaw ca Dworu w Jarosłrw iu .

y a r i ą d  f ia w ie k ł A n t. k r a s i ń  i k t o g t  
•  J e z i o r z a n a c h  ad Borszczów wy­

sy ła  w  5-kilowycS blasrankrch, wszystko 
opła tnie, prawdziwy miód lipcowy w m u  c
7 kor. 50 li. i wyborny miód Upowy w eonie
8 koron. W ysyła również miody pitne 
wy 3zcz -gólntone n a  kilku w ystawach, tak
tołow-y kusztelauski, królew ski i miody 
itne owocowe jat Borówczak, Maliniak, 
ereniaK, iVr'śni-i>, Winogroniak, Ożyniak i 

d. w 5-niokilowych blaszankach, wszy 
stko opła.nie, w oenacli od 6 kor. 40 hak 
do 6 k. 70 h. cenniki na żdania Eranto.

8

M a r y n a ty
różnego rodzaju ja k : łososie ęmaryno- 
w m e i wędzone), sandacze, homary, 
langusty, węgorze, sygi rosyjskie, sie­
lawy , znakomite śledzie pocztowe, 
marynowane i inne w wielkim wyborze 

poleca

L .  A K S M A N M
w  fi i 4* ? kowSe

3 1  F l a r y a f i s l a  3 1
Nr. Telefonu 949.

Obok handlu pokoje do śniadań. Pi­
wo pilzneńskle m arki IS. S |,  1530

M o r  carsni niesoiony.

Kupię kamieniczkę I I  p.
z długiem, blisko śródmieścia w Krakowie. 
Do dyspozycyi około óO.OOu koron gotówką. 
Oferty, z wskazanien, domu z podaniem eony, 

z wyszczególnieniem wszystkich danych, 
proszę nacleslaó poste restante pod M. G, 
z l ,  Kraków. Za okazaniem kwitu inserato- 

wego. 3C0 G
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>’o fu- k o m u iia  siw y cli »,,ł ęów
wynalizity Jyiiana JiS-ofomisza pertaaiEri

Jcstto najlepsza roślinna furba, które 
można w przeciągu 10 m inut ular 

bować posiw iałe włosy
na kolor czarny, brunatny, szary I blond.
We Lwow ie : u p. A. beacocka, ulica 
tlełmr.ńska 4, u Ign. Juhla, H otel 
Kurojiejski i r  p. 1’io tra  M-kolusctia 
i Sp.; w Krakow ie: u  Rcima i Sp. 
Rynok gł. linie A-B, J  .Hanaka i Sp. 
droguerja Szewska, Br Zopothn 
lro g u trjs  ul. Sienna, oraz innych 
porfumeryach. Cena flakounkor., 3 . 

flakonik' próbne l.ir-O kor. 
Przosylkaj i skład w W arszawie. 

Nowo Senatorska 2. (1382*
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„Heble aułyczne"
Meble złocone w stylu Ludw. XIV, Sypialnia 
maclioniowa, Garnitur salon, bogato inkrusr., 
Kanapa i dwie markizki machon. kryte rę­
cznej roboty m ateryą włósianą, Biuro macnon , 
Biurko damskie wspaniale inkru3t„ Garnitu­
ry machon. z bronzami, Sekretarze, Porcela­
na, Sztychy, Pas słucki, i wiele innych pię­
knych okazów antycznych jakoteź i mebli 

zwykłych.

Leapoldyna Machowska
K ra .Ć M . ul. Szewska 1. 5„ 1-sze piętro.

O rg a n is ta
la t 19 liczący — gra biegle z nut, poszu­
kuje posady w mieście lub na wsi. Łaskawe 
zgłoszenia na ręce Ludwika Mrowieńskiego 

organisty w Chrostowej p. loco. 319 3

M ieszkan ie
składajac * się z trzech pokoi, kuchni, łazien­
ki, spiżarki ua parterze i II piętrze od 1 kwie­
tn ia do wynajęcia przy ulicy Krowoderskiej 

za walem kolejowym Nr. 78. 380 3

NAGRODĘ 
PAŃSTW A

w konkursie samochoaów ciężarowych 
przeznaczoną ula wozu, który przepi 
saną drogę odbędzie bez przymusowe­
go postoju, względnie z większą prze­

ciętną chyżością. przyznało

□  M I N I S T E R Y U M  □
ro b ó t sam ochodow i om nibusow em u

LAURIN&
KLEMENT
Ten omnibus przebył drogę Jungbun- 
zlau-Wiedeń 1300 km. i Wiedeń Jung- 
bunzlau 700 km. wioząc 18 osób po 100 
kg. (wraz z hagażami.) Razem przebył

2000 K m .
w ciągu 16 dni jazdy nieprzerwanej 

żadnym przymusowym postojem.
W O Z Y  C I Ę Ż A R O W E  są zupełnie 

identycznie budowane.
ZASTĘPSTW O: L. RUDAWSKI &  
SPÓŁKA KRAKÓW, BAZSTOWA 9, 
G E R A G E  ZWIERZYNIECKA L. 31.

Ogłoszenie.
W m ssiącu kwietniu r. b Arcybractwo 
Miłosierdzia ma udzielić z fundacyi ś. p. 
Ks- Biskupa Ludwika Lętowskiego sły- 
penuya dla trzech czeladników pragną­
cych się kształcić w swoim rzemiośle 

zapranicą.
O w arunkach wymaganych do uzy­
skania tego stypendyum  zawiadomieni 
zostali p.p. Przełożeni cechów: ko ­
walskiego, ślusarskiego, brązownicze­
go, ciesielskiego, stolarskiego, tokar- J 
skiego, m urarskiego, kam ieniarskiego, 
snycerskiego, garncarskiego, szklar­
skiego i m alarskiego w Krakowie, do 
których czeladnicy właściwego rze­
miosła pragnący sią ubiegać o wspom ­
niane stypendyum, po informacye 

zgłosić sią mogą.
Podanie o stypendya należy wnieść 
do A rcyhractwa Miłosierdzia na ręce 
Sekretarza, najdalej do dnia 25 marca 

b. r. 321 2

W  Krakowi ■ v-j. Kanonicza 1. 18. 
JliDY K A  w KRAJU

©

H  F A B R Y K A  P A S 3 Y ?  g

|  J jn a ce g s  W n rcu

Zarząd dóbr Zwiermk
o. p. P ilzno

w y s j ła  ja b łk a
sztetyny w 5 kg. koszykach po 3 korony i, 

z upłat i pocztową 330 3

M K M 3IM  BSIĘBARffl M M ItM E J
Dtf IłlsdyStaha MiłkOWltiego
9 JlffiOHIE, ul. tv>. ju m  1. 6, (HonI SflsbB.

Telefon Ni. ?o8. 
wyszło świeżo d m g l a  w y d n n l e  dziełka

ŚpitDniczeji Eiichargsłycziiu
P i e i n i  j t n  e z e c ć

Przenajświętszego Sakramentu, Najświęt­
sze; Panny i swiętynh Pańskich.

Używane w kościele Najśw Serca Jezuso­
wego przy klasztorze Sióstr franciszkanek 

Najśw. Sakram entu we Lwowib.
Za naaesif-niem w z flaczkach pocztowych 

K. 1-55 przesyłka f r a n c o ,  j

r  ~ S
Tylko na Maśle

1’ĄOZKI sztuka hal. 10.
CHRUST (faworki */, kg. Kor. 2-—

HERBATNIKI
w kilkudziesięciu odmianach w dobo­
rowym gatunku zawsze świeże kg.
Ko.- 1-60. MAKOYPAWOWE kor.'2 ---.

G ze k o !a d y  tabliczkowe
ŚMIETANKOWE i WANILIOWE pe 
bal. 14, 30, 60 i Kor. 1*50. własny 

wyrób.

Karmelowane owoce
(glasse - Palermo) '/, kg. Kor, 2-—.

CZEKOLADKI 
NADZIEWANE

i n cnaui.iewane w doborowyoh ga- 
tuukach mieszane Kor. 3 — */, Lg.

I? kg. /-Aieszanych
czak. pomadki, onoce w kartonie ozdo­

bnym Kor. 2-40

Te sam e na wagę
’ , kg . Kor. 2-20 aeito.

O W O C E  

K A N D Y Z O W A N E
własny wyrób */, kg Ker. 240.

Karmelki owocowe
7, kg. Kor. 120.

Ciastka doborowe
dwa razy dnia świeże, sz.uka 10 hal.

POLECA

JAN MICHALIK
Cukiernia Lwowsica. Fabryka c ze ­

kolady.
KRAKÓW, r io rj n .a a  45.

Odznaczona najwyżin,em: bagiodaaii 
na wystawach świato»yvii.

Lokal otw arty od 7 rano do 12 w nocy ,
ą-. - V

P o m o cn ik  h an d lo w y
młody, zdolny, szybki ekspedyeat, ubzunjo- 
miony z działem faroowym i nasionowjin, 
zuujdzie nat>'-umiajt dt&łą posadę w handlu 
korzennym Hipolita Skowrońskiego w Tai- 

nopoiu. 365 3

M łody cz łow iek
z Ks. Poznańskiego, znający baruzo dubrze 
ję z jk  nieaiiecki, poszukuje zajęcia biurowe­
go Iud miejsca mag-azrniera, nadzorcy i t. p. 
Zgło, zenie, przyjmuje Okręgowy I n ad po- 
śrein io tw a pracy w Krakowie, Jabłonow ­

skich 19. 367 2

Kareta
w dobrym stanie tanio do sp i/ednia W ia­

domość Groble 5, I p. 5o8 2

*2|  ZAŁOŻONY W ROKU 187t*

ZCSŁflD 
PRTYST.-rJlJBiEBIflHSHI

Mm THEMEECHICH
h Hrutiowli, hodrwicbB 1. 7.
{dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno­

ś ć  grobow ców  i pcm  lik ó w  ta k j.v  
miejscu, jak * n a  prowincyi. Doleca 
wielki^ wybór gotowych pomników z  
piaskowca marmuru i granitu. 1491

SZCZEPY OWOCOWE
już czas zamawia •! Jabłonie, gruszki, śliwki, 
czereśnie, wiśnie, 2, 3, e-K tnie, 1 szli 50, 60, 
i 80 hal. Agrest, porzeczki, maliny, szparagi, 
tiuskaw ki, poziomki, brzoskwinie, morele, 
drzewa ozdobne, krzewy itp. 299 4

Cennik wysyłam opłatnie.E. i»« _ Asm
Zarząd ogrodów Olsza Dwór, p. Kraków.

Czytelnia i wypożyczalnia
Pol. Związku Niewiast Katolickich
( >ała*' Spiski I p.) o tw arta  od 11—1 i 3—8 
Książki poi., tranc., niem., ang., włos. Abo- 
namim. miesięczny dla członków i nieczłon- 
kćw 60 nal. Katalog do nabycia. 261

„Jolanta'1
Pensjonat Jozeiy RoqęszoireJ

Kraków, ul, G ran iczna  L. 14, I. p ię tro . 
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 

przyjezdnych.
Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie 

obiady i do domu.

Przyjmę natychmiast
posadę kasyerki, do pielęgnowania chorAl 
osoby lub do tow. dzieci. Zgłoszenia M. R. 
poste restan te Kraków. 364 8

7 - i a l / ^ r r t i ł o  H r o n i  ‘ r r y i l T m ^ A !  I / A P P I  I C H  M E T A L . ° W E  \ R Z E Z -  P o le c a  w w ie lk im  w y b o rz e  s p e c y a ln y  s k ła d  a r ty k u łó w  d e w o c ?Jn * ch
Z n a k o m i t e  o t a c y e  u r o g i  k r z y ż o w e j  K U K r U o y  b i o n e  z  d r z e w a ,  w t a  i k r  7 K n U 7^ k l F f i n
na płótnie i papierze, — oleodruki, chromolitografie, * IAb Z . / U .  W % } I \ I L Q U
I sztychy z fabryk francuskich i włoskich, małe i duże. Srebrne krzyżyki, meda ijki i votal_____

Nakładem Sjpttki Wydawaiczej „Postąp1* słqw. zarój wtr. z ogran, por^ką.

W  KRAKOW IE, F L flC  M A R yA C K I L. 8._________
Drukarnia „Głosu Narodu'* w Krakowie ul iw . Krzyia L 7.


